
Przemówienie J. STALINA
na XIX Zjeździe Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego 
dnia 14 października

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października br. Józef Stalin wygłosił przemówienie na XIX Zjeździe Ko­

munistycznej Partii • Związku Radzieckiego. Ukazanie się Towarzysza Stalina na trybu­
nie delegaci witają burzliwymi, długo nie milknącymi oklaskami, przechodzącymi w 
owację. Wszyscy wstają z miejsc. Rozlegają się okrzyki: „Towarzyszowi Stalinowi — 
hura!”, „Niech żyje Towarzysz Stalin!”, „Chwała Wielkiemu Stalinowi!”.

Podajemy tekst 
przemówienia Józefa 
Stalina:
Towarzysze!
i Niech mi wolno 
będzie wyrazić
wdzięczność w imie­
niu naszego Zjazdu 
wszystkim bratnim 
partiom i grupom, 
których przedstawi­
ciele zaszczycili nasz 
Zjazd swą obecnoś­
cią, lub które nade­
słały Zjazdowi orę. 
dzia powitalne — za 
przyjacielskie po. 
zdrowienia, za ży­
czenia sukcesów, za 
zaufanie. (Burzliwe, 
..długotrwałe oklaski, 
przechodzące 
wację).

Szczególnie 
jest dla nas 
ufanie, które ozna­
cza gotowość popar­
cia naszej partii w 
jej walce o promien­
ną przyszłość narodów, w jej walce prze, 
ciwko wojnie, w jej walce o zachowanie 
pokoju. (Burzliwe, długotrwałe oklaski).

Byłoby błędem sądzić, że partia nasza, 
■ która stała się potężną siłą, nie potrze­
buje już poparcia. Jest to niesłuszne. Na­
sza partia i nasz kraj zawsze potrzebo­
wały i będą potrzebowały zaufania, sym­
patii i poparcia bratnich narodów za gra. 
nicą.

Cecha charakterystyczna tego poparcia 
polega na tym, że wszelkie poparcie po­
kojowych dążeń naszej partii przez jaką­
kolwiek bratnią partię oznacza jednocześ­
nie poparcie jej własnego narodu w jego 
walce o utrzymanie pokoju. Gdy w latach 
1918—1919, w czasie zbrojnej napaści bur- 
żuazji angielskiej na Związek Radziecki, 
robotnicy angielscy organizowali walkę 
przeciwko wojnie pod hasłem „Ręce precz 
od Rosji”, było to poparcie, poparcie prze­
de wszystkim walki własnego narodu o 
pokój, a następnie również poparcie 
Związku Radzieckiego. Gdy towarzysz 
Thorez lub towarzysz Togliatti oświadcza­
ją, że ich narody nie będą walczyły prze­
ciwko narodom Związku Radzieckiego 
(burzliwe oklaski), to jest to poparcie, 
przede wszystkim poparcie dla robotni­
ków i chłopów Francji i Włoch, walczą­
cych o pokój, a następnie również popar­
cie pokojowych dążeń Związku Radziec­
kiego. Ta ■właściwość wzajemnego popar­
cia tłumaczy się tym, że interesy naszej 
partii nie tylko nie są sprzeczne, lecz, 
przeciwnie, są zbieżne z interesami miłu­
jących pokój narodów. (Burzliwe oklaski). 
Co się tyczy Związku Radzieckiego, to 
go interesy są w ogóle nieodłączne 
sprawy pokoju na całym świecie.

Rzecz zrozumiała, że pasza partia 
może pozostawać dłużna wobec bratnich 
partii i sama ona powinna ze swej strony 
udzielać im poparcia, a także popierać ich 
narody w ich walce o wyzwolenie, w ich 
walce o zachowanie pokoju. Jak wiadomo 
postępuje ona właśnie w ten sposób. 
(Burzliwe oklaski). Po wzięciu władzy 
przez naszą partię w 1917 roku i po tym 
gdy partia podjęła realne środki dla zli. 
kwidowania ucisku kapitalistycznego i ob- 
szarniczego, przedstawiciele bratnich par­
tii, podziwiając odwagę i sukcesy naszej 
partii, nadali jej miano „brygady sztur­
mowej” światowego ruchu rewolucyjnego 
i robotniczego. Wyrażali oni przez to na­
dzieję, że sukcesy „brygady szturmowej” 
ulżą sytuacji narodów jęczących pod jarz­
mem kapitalizmu. Sądzę, że nasza partia 
usprawiedliwiła te nadzieje, zwłaszcza w 
okresie drugiej wojny światowej, kiedy 
Związek Radziecki, rozgromiwszy nie­
miecka i japońska tyranię faszystowską, 
wybawił narody Europy i Azii od groźby 
niewoli faszystowskiej. (Burzliwe oklaski).

Było oczywiście bardzo trudno spełniać 
tę zaszczytną rolę, dopóki istniała tylko 
jedna jedyna „brygada szturmowa” i do­
póki musiała spełniać tę awangardową ro­
le niemal w osamotnieniu. Ale tak było. 
Obecnie sprawy mają się zupełnie inaczej.

Obecnie, gdy na obszarze od Chin i Ko­
rei do Czechosłowacji i Węgier pojawiły 
się nowe „szturmowe brygady” w postaci 
krajów ludowo-demokratycznych, — obec­
nie naszej partii łatwiej 1est walczyć, a 
i praca noszła raźniej. (Burzliwe, długo­
trwałe oklaski).

Na szczególną uwagę zasługują te par­
tie komunistyczne, demokratyczne czy też 
robotniczo - chłopskie, które nie doszły 
jeszcze do władzy i które nadal pracują 
pod butem drakońskich ustaw burżuazyj-

cenne 
to za.

je. 
od

nie

nych. Im, oczywiś. 
cie, trudniej jest 
pracować. Ale nie 
jest im tak trudno 
pracować, jak było 
trudno nam, komu­
nistom rosyjskim, w 
okresie caratu, gdy 
najmniejszy ruch 
naprzód uznawano 
za najcięższą zbrud- 
nię. Jednakże komu, 
niści rosyjscy wy­
trwali, nie zlękli się 
trudności i wywal­
czyli zwycięstwo. To 
samo będzie 
partiami.

Dlaczego 
partiom tym 
równaniu z komuni. 
stami rosyjskimi z 
okresu caratu nie 
będzie tak trudno 
pracować?

Dlatego, po pierw, 
sze, że mają one 
przed oczyma takie 
przykłady walki i 
sukcesów, jakie ist­

nieją w Związku Radzieckim i w krajach 
ludowo - demokratycznych. Mogą one za. 
tem uczyć się na błędach i sukcesach tych 
krajów i w ten sposób ułatwić sobie 
pracę.

Dlatego, po wtóre, że sama burżuazja — 
główny wróg ruchu wyzwoleńczego — stała 
się inna, poważnie się zmieniła, stała się 
bardziej reakcyjna, straciła więź z ludem 
i osłabiła się w ten sposób. Zrozumiałe 
jest, że okoliczność ta musi również ułat­
wić pracę partii rewolucyjnych i demokra­
tycznych. (Burzliwe oklaski).

Dawniej burżuazja pozwalała sobie na 
uprawianie liberalizmu, broniła swobód 
burżuazyjno.demokratycznych i przez to 
stwarzała sobie popularność w masach. 
Obecnie z liberalizmu nie pozostało ani 
śladu. Nie ma już tzw. „wolności indywi. 
dualnej” — prawa, indywidualne przyzna­
wane są obecnie tylko tym, którzy posia­
dają kapitał, a wszyscy pozostali obywa­
tele uważani są za surowy materiał ludz­
ki, zdatny jedynie do wy zysku. Podeptana 
została zasada równości praw ludzi i na. 
rodów, zastąpiono ją zasadą pełni praw 
wyzyskującej mniejszości i pozbawienia 
wszelkich praw wyzyskiwanej większości 
obywateli. Sztandar swobód burżuazyjno- 
demokratycznych wyrzucony został za 
burtę; Sądzę, że sztandar ten wypadnie 
podnieść wam, przedstawicielom partii 
komunistycznych i demokratycznych, i po­
nieść go naprzód, jeżeli chcecie 
przy sobie.większość na,rodu. Nie 
tym nikogo, kto mógłby go 
(Burzliwe oklaski).

Dawniej burżuazja uchodziła 
narodu, broniła ona praw i niezawisłości 
narodu, stawiając je „ponad wszystko”. 
Obecnie ani śladu nie pozostało po „zasa­
dzi.. naiodowej”. Obecnie burżuazja sprze­
dają za dolary prawa i niezawisłość naro­
du. Szta1 dar niezawisłości narodowej i su- 
werenn. ci narodowej wyrzucony został 
za burtę. Nie ulega wątpliwości, że sztan­
dar ten wypadnie podnieść wam. przed­
stawicielom partii komunistycznych i de- 
moki ycznych, i ponieść go naprzód, je­
żeli chcecie być patriotami swego kraiu, 
jeżeli chcecie się stać kierowniczą siłą 
narodu. Nie ma noża tym nikogo, kto 
mógłby go podnieść. (Burzliwe oklaski).

Tak mają się sprawy w chwili obecnej.
Rzecz zrozumiała, że wszystkie te oko­

liczności muszą ułatwić pracę partii ko­
munistycznych i demokratycznych, które 
nie doszły jeszcze do władzy.

A zatem, istnieją wszelkie podstawy, by 
liczyć na sukcesy i zwycięstwo bratnich 
partii w krajach, w których panuje ka­
pitał. (Burzliwe oklaski).

Niech żyją nasze bratnie partie! (Długo, 
trwałe oklaski).

Niech żyją przywódcy bratnich partii! 
(Długotrwałe oklaski).

Niech żyje pokój między narodami! 
(Długotrwałe oklaski).

Precz
(Wszyscy powstają z miejsc.
długo nie milknące oklaski, przechodzące 
w owację. Okrzyki: „Niech żyje Towarzysz 
Stalin!”, „Towarzyszowi Stalinowi — hu­
ra!”, „Niech żyje wielki wódz mas pracu­
jących całego świata Towarzysz Stalin!”. 
„Wielkiemu Stalinowi — hura!”, „Niech 
żyje pokój między narodami!”. Okrzyki: 
„hura”).

z tymi

jednak
w po-

skupić 
ma poza 
podnieść.

za głowę

z podżegaczami wojennymi!
Burzliwe,

*

Poznań, czwartek 16 X 1952 r.

Wybraliśmy najlepszych synów Ojczyzny
i na nich będziemy głosować

W Rajsku o niczym innym nie mówił nikt od kilku dni. 
Spokojna wioska, oddalona o 18 km od Kalisza, była przy­
wiezioną z miasta nowiną poruszona do głębi. Jeszcze nie 
dowierzali, szczególnie starsi gospodarze, co to przywykli 
do czego innego — ale jak sołtys i pani w szkole powie­
dzieli to sarno — uwierzyli i przyrzekli sobie, że przyjdą 
w niedzielę do gromadzkiej świetlicy wszyscy, jak jeden.

Dzień wstał chmurny, mżyło, swoich sprawach opatulone w 
ale już koło dwunastej zaczęły chusty gospodynie. 
się zbierać przed wejściem grup­
ki rolników, rozmawiały o

— Są już? — rzucił ktoś pyta­
nie.

na 
że

XIX Zjazd zatwierdzi/ jednomyślnie 

Statut i nazwę 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

MOSKWA PAP)
Agencja TASS donosi, że 

na posiedzeniu przedpołud. 
niowym dnia 13 bm. przewo. 
dniczył Nijazow, który udzie, 
lił głosu Ł. M. Kaga?iowiczó. 
wi, powitanemu długotrwa. 
łymi oklaskami przez delega- 
tów.

Po przemówieniu Kagano- 
wicza zabrał głos Andrianow.

Wobec tego, że sprawa po­
nownego opracowania pro­
gramu partii nie 'jest nowa 
— oświadcza Andrianow — 
że rozpatrywano ją już 
XVIII Zjeździe partii i
jest ona zupełnie jasna dla 
delegatów Zjazdu, z polece­
nia leningradzkiej 1 moskie­
wskiej delegacji stawiam 
wniosek, by nie rozpoczynać 
dyskusji nad tą sprawą i 
przyjąć projekt rezolucji, 
zgłoszony przez Kaganowi- 
cza (oklaski).

Wniosek Andrianowa zo­
stał przyjęty.

Rezolucja o ponownym o- 
pracowaniu programu Komu, 
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego została jedno, 
myślnie uchwalona.

Burzliwymi, długotrwałymi 
oklaskami powitał Zjazd 
przewodniczącego Komuni­
stycznej Partii Niemiec — 
Maxa Reimanna, sekretarza 
Komitetu Centralnego Zjed­
noczonej Socjalistycznej Par­
tii Islandii — G.Bjarnassona, 
przewodniczącego Komuni­
stycznej Partii Austrii — Ko- 
epleniga, sekretarza general­
nego Komunistycznej Partii 
Izraela — Mikunisa sekreta-

I rza generalnego KC Komu­
nistycznej Partii Luksem­
burga — D. Urbani, sekre­
tarza generalnego Szwajcar­
skiej Partii Pracy — E. 
Vooga oraz P. Popiyode, 
przedstawiciela „Związku pa­
triotów jugosłowiańskich dla 
wyzwolenia narodów Jugo- 
sławi i z faszystowskiego uci­
sku kliki Tito — Rankowicza 
i z niewoli imperialistycznej".

Z kolei odczytano pismo 
powitalne od Komitetów 
Centralnych Komunistycz­
nych Partii Meksyku, Chile, 
Pakistanu, Syjamu, Cejlonu, 
Paragwaju, Ekwadoru, Gua- 
temali, Porto Rico, od Komi­
tetu Centralnego Postępowej 
Partii Pracujących Cypru, od 
kierownictwa Komunistycz­
nej Partii 
Krajowego 
nistycznej 
landii.

San Marino, od 
Komitetu Komu. 
Partii Nowej Ze-

200 nowych 
spółiM DroduHwtli 
powstało we wrześniu 
w iym 25 
w woj. poznańskim

We wrześniu powstało 
całym kraju 200 nowych 
spółdzielń produkcyjnych. 
Tym samym liczba spółdzielń 
wzrosła w Polsce do 4 234. 
Najżywiej rozwija się ruch 
spółdzielczy nadal w woje­
wództwie wrocławskim, na ob­
szarze którego utworzyły się 
w ubiegłym miesiącu 43 no­
we spółdzielnie produkcyjne. 
Obecnie województwo to po­
siada razem 805 spółdzielń.

Na drugim miejscu pod 
względem ilości nowopowsta­
łych we wrześniu spółdzielń 
stoi województwo zielonogór­
skie: w ub. m. na tory zespo­
łowej gospodarki przeszli 
tam chłopi 26 gromad. W wo­
jewództwie poznańskim w 
tym samym okresie powstało 
25 spółdzielń produkcyjnych.

i’i

w

*
Na posiedzeniu popółudnio. 
wym przewodniczył Patoll. 
czeio

Delegaci poinformowani 
zostali o wynikach pracy ko­
misji wybranej przez Zjazd 
dla rozparzenia wniosków i 
uzupełnień do projektu zmle. 
nionego Statutu partii.

Wśród burzliwych oklasków 
jednomyślnie uchwalono re­
zolucję o zmianie nazwy 
partii.

Zjazd postanowił:
„Wszechzwiązkową Komu­

nistyczną Partię (bolszewi­
ków) od dnia dzisiejszego na­
zywać Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego
(KPZR)”.

Następnie Zjazd jedno, 
myślnie uchwalił rezolucję o 
zmianach w Statucie
WKP(b) i zatwierdził Statut 
Komunistycznej Partii Zwią. 
zku Radzieckiego.

— A są.
— Bo to ty ich znasz? — zwąt­

pił ktoś.
— Co nie majn znać, przecie 

ich fotografie są w naszej ga­
zetce, w świetlicy.

Rzeczywiście. Z arkusza bri- 
stolu patrzały twarze kandyda­
tów na posłów tego okręgu: 
uśmiechnięta Jerzego Moraw­
skiego, poważna Mariana Maj- 
deckiega.

To dla nich rajszczanie tak 
pięknie udekorowali swoją świe­
tlicę; przecież dzisiaj oni, wy­
borcy, będą rozmawiali z tymi, 
których uznali godnymi repre­
zentowania ich w Sejmie.

❖
Józef Sobczak, przewodni­

czący miejscowego Komitent 
Frontu Narodowego, wita go­
ści. Zaczyn i mówić Jerzy Mo­
rawski, równym, spokojnym 
głosem. Wpatrują się w niego 
oczy rajskich gospodarzy, ro­
botników PGR-owskich z mar- 
chwackiego zespołu, pracowni­
ków GS-u, młodzieży... To 
jego, Morawskiego, wybiorą 
na posła, tego Morawskiego, 
który jeszcze grubo prz.d woj­
ną działał jako uczeń gimna­
zjum w Komunistycznym Zw. 
Młodzieży Polskiej, a potem na 
Uniwersytecie Warszawskim w 
;,Życiu", który walczył pod­
czas okupacji w szeregach GL 
i AL i pracował w tajnej ' 
redakcji „Trybuny Wolności". 
Jerzy Morawski — ten, który 
w 1945 r. znowu pisze w „Try­
bunie Wolności", działa w 
ZWM, zostaje przewodniczą­
cym Zarządu Głównego Związ­
ku, a potem, po połączeniu —

(Ciąg dalszy na str. 4)

Bolesław Bierut

Na tym zakończono posie- | szych 
dzenie popołudniowe.

spotkał się 
z młodzieżą polską 
studiującą w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Dnia 12 października w am­

basadzie Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Moskwie 
przewodniczący KC PZPR Bo. 
lesław Bierut w towarzystwie 
członków Biura Politycznego 
KC PZPR F. Mazura | E. 
Ochaba spotkał się z młodzie­
żą polską, studiującą na wyż- 

uczelniach moskiew­
skich.

Dziesięć dni
rpylko dziesięć dni dzieli nas od dnia wyborów.
1 Pójdziemy wszyscy, by wypełnić swój obywatel­

ski obowiązek. Będziemy głosować, za silną, wolną, 
niepodległą Polską, będziemy głosować na kandyda. 
tów pochodzących z ludu, którzy dla ludu, dla jego 
szczęścia pracują i żyją.

Na. taką chwilę, by naród mógł się swobodnie wy­
powiedzieć, kto będzie go reprezentować w najwyż. 
szej władzy Rzeczypospolitej — czekały pokolenia, wal­
kę o to prowadzili najlepsi patrioci.

Dzisiejsi kandydaci na posłów do Sejmu, to spad, 
kobiercy tych rewolucyjnych i patriotycznych trądy, 
cji. Dziś do Sejmu kandyduje przodownik pracy, ra. 
cjonalizator, działacz społeczny przewodni mas 
działacz Frontu Narodowego. Chcesz szczęścia swoich 
dzieci, pięknej przyszłości Ojczyzny — weź udział w 
głosowaniu, oddaj głos na tych kandydatów.

Każdy Polak jest potrzebny przy budowie naszej Oj­
czyzny. Możemy z dumą powiedzieć, ze tylko niewie­
lu się ociąga i pozostaje w tyle. Cały naród ogarnął 
zapał pracy, budowy, realizacji wielkich wytycznych 
planu 6.letniego.

Pamiętaj!
Bierzesz codziennie udzia w budowaniu silnej wol­

nej Polski — powinieneś, wziąć udział w głosowaniu 
by była jeszcze silniej sza, j bogata i niepodległa

, Za dziesięć dni Ojczyzną czeka na Twój głos.



Partia Lenina-Stalina organizatorem 
zwycięstw i sukcesów narodów Związku Radzieckiego

Referat N. S. Chruszczowa na XIX Zjeździe WKP(b)
MOSKWA (PAP)
Na przedpołudniowym po. 

siedzeniu XIX Zjazdu 
WKP(b) w dniu 10 paździer. 
nika sekretarz KC WKP(b) 
N. S. Chruszczów wygłosił 
następujący referat w 'spra­
wie zmian w Statucie 
WKP(b):

Towarzysze!
Pod przewodem Partii Ko­

munistycznej naród radziecki 
swa bohaterską walką w 
wojnie narodowej obronił 
wielkie zdobycze socjalistycz­
ne i odniósł epokowe zwycię­
stwa.

W latach powojennych ma­
sy pracujące naszej ojczyzny 
swą ofiarną, twórczą pracą 
zapewniły pomyślne -wykona­
nie czwartego 5-letnlego pla­
nu pokojowego budownictwa 
gospodarczego i odniosły ol­
brzymie sukcesy we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki, 
nauki i kultury. Jednocześ­
nie z rozwojem ekonomiki 
podnosi się nieustannie do­
brobyt 1 poziom kulturalny 
mas ludowych.

Zwycięstwa i sukcesy były 
wynikiem słusznej polityki 
Partii Komunistycznej, mą­
drego kierownictwa leninow- 
sko-stalinowskiego Komitetu 
Centralnego, naszego ukocha, 
nego wodza i nauczyciela — 
Towarzysza Stalina (burzli­
we, długotrwałe oklaski).

Sukcesy, jakie odniósł nasz 
kraj, osiągnięte zostały dzię­
ki temu, że partia nieustan­
nie prowadziła wśród mas 
ogromną pracę organizator­
ska nad wcieleniem -w życie 
genialnych planów stalinow­
skich. Organizatorska praca 
Partii Komunistycznej zespa­
lała w jedną całość wszyst­
kie wysiłki ludzi radzieckich 
i skierowała je ku wspólne­
mu celowi — rozgromieniu 
wroga w ciężkich latach woj­
ny oraz szybkiej odbudowie 
i dalszemu rozwojowi gospo­
darki narodowej w okresie 
powojennym, ku pomyślnemu 
wkonaniu planów budow­
nictwa komunistycznego.

Wielkie idee marksizmu- 
leninizmu oświetlają ludziom 
radzieckim drogę do komu­
nizmu. Siła naszej partii po­
lega na tym, że jest ona u- 
zbrojoną w znajomość praw 
rozwoju społecznego i w swej 
działalności kieruje się rewo­
lucyjną teorią marksizmu- 
leninizmu.

Wypowiedzi Towarzysza 
Stalina zawarte w książce. 
,.O wielkiej wojnie narodowej 
Związku Radzieckiego”, pra­
ca Towarzysza Stalina „Mar­
ksizm a zagadnienia języko­

0 nowej nazwie partii i określeniu 
w Statucie głównych zadań partii

Komitet Centralny uważa, 
że dojrzała konieczność spre­
cyzowania nazwy naszej par­
tii. Proponuje sie, aby 
Wszechzwiazkowa Komuni­
styczną partie (bolszewików) 
nazywać odtąd „Komuni­
styczną Partią Związku Ra­
dzieckiego”.

Snrecyzowzanie nazwy par­
tii jest celowe z następują­
cych względów:

Po pierwsze, nazwa partii 
„Komunistyczna Partia Zwią­
zku Radzieckiego” jest bar­
dziej ścisła. Taka nazwa par­
tii. która jest nartlą rządza, 
ca w naszym kraju, bedzle 
bardziej zgodna z nazwami 
pań szwowych organów Zwią­
zku Radzieckiego —.

po drugie, w chwili obec­
nej nie ma potrzeby utrzy­
mywania podwójnej nazwy 
partii — komunistyczna i 
bolszewicka, gdyż słowa „ko­
munista” i „bolszewik” wyra, 
żaia tę sama treść.

W dziejach naszej partii 
dodanie do nazwy partii sło­
wa „bolszewików” miało o- 
g^omne zasadnicze znaczę, 
nip. W latach przedrewolu. 
cyjnych, kiedy partia nazy- 
wała się „Soćjal-Demokraty- 
czną Partia Robotniczą Ro­
sji”. dodanie słowa „bolsze­
wików” wskazywało na przy­
należność do partii nowego 
typu, partii l«ninnw’ców, któ 
ra toczyła nieubłagana wal. 
kę przeciwko mienszewikom

znawstwa”, uchwały Komite­
tu Centralnego w sprawach 
ideologicznych mają ogromne 
znaczenie dla ideologiczno- 
wychowawczej pracy w na­
szym kraju.

Nowym, nieocenionym 
wkładem do teorii marksiz­
mu. leninizmu jest praca To. 
warzysza Stalina „Ekonomi­
czne problemy socjalizmu w 
ZSRR”. Towarzysz Stalin, 
rozwijając twórczą naukę 
marksistowsko - leninowską', 
uzbraja partię i naród ra­
dziecki w naukę o charakte­
rze ekonomicznych praw 
współczesnego kapitalizmu i 
socjalizmu, o warunkach 
przygotowania przejścia od 
socjalizmu do komunizmu.

Praca Towarzysza Stalina 
poświęcona problemom eko­
nomicznym ma, podobnie jak 
1 inne jego dzieła, ogromne 
znaczenie dla rozwiązania 
zadań dotyczących budowy 
społeczeństwa komunistycz­
nego, dla wychowania człon­
ków partii i wszystkich ludzi 
pracy w duchu nieśmiertel­
nych idei leninizmu.

Obecnie, gdy naród ra­
dziecki z nową energią roz­
wija walkę o wcielenie w ży­
cie wielkiego programu budo­
wy społeczeństwa komuni­
stycznego. coraz bardziej 
wzrasta kierownicza i organi. 
Zatorska rola Partii Komuni­
stycznej, znaczenie jej pracy 
organizacyjnej i ideologicz. 
no., wy chowawcze j.

Towarzysz Stalin uczy, że 
gdy już dana jest słuszna li­
nia, gdy już dane jest słusz­
ne rozwiązanie zagadnienia, 
powodzenie sprawy zależy od 
pracy organizacyjnej, od or­
ganizacji walki o wcielenie w 
życie linii partii.

Stojące przed nami zada­
nia wysuwają wobec organi­
zacji partyjnych. wobec 
wszystkich komunistów jesz, 
cze większe wymagania, któ­
re powinny być uwzględniono 
w praktyce pracy partyjnej 
i budownictwa partyjnego.

Partia nasza stale dosko­
nali metody swej pracy, 
zmienia formy budownictwa 
partyjnego w zależności od 
sytuacji i nowych zadań.

Od czasu XVIII Zjazdu 
partia wzbogaciła się o nowe 
doświadczenia budownictwa 
partyinego. które powinny 
znaleźć odzwierciedlenie w 
Statucie partii. Należy rów­
nież uwzględnić okoliczność, 
że w uchwalonym na po­
przednim Zjeździe Statucie 
pewne punkty sa przestarza­
łe. W związku z tym koniecz­
ne jest wprowadzenie nzupeł. 
nleń i zmian do Statutu par. 
tli.

i Innym wrogim proletaria­
towi, partiom i ugrupowa­
niom o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej i dyktatury 
proletariatu.

Po Rewolucji Październiko. 
wej. gdy na VII Zjeździe 
partia nasza została prze­
mianowana na komunistycz­
ną, dodanie do jej nazwy 
słowa „bolszewików” zostało 
utrzymane, uzyskało ono bo. 
wiem prawo obywatelstwa 
nie tylko w życiu politycznym 
naszego kraju, lecz i za jego 
granicami.

Tak ustaliła się podwójna 
nazwa partii — komunistycz­
na i bolszewicka. Jednakże w 
istocie rzeczy słowa „komu­
nista” i „bolszewik” wyraża­
ją. jak już wspomniałem, te 
samą treść. I chociaż* my 
wszyscy, towarzysze, przy­
zwyczailiśmy się do nazywa, 
nia komunistów bolszewika, 
mi, dzisiaj w nazwie partii, w 
statucie partii nie ma po­
trzeby utrzymywania pod. 
wóinej nazwy.

Dalej, proponuje się podać 
w pierwszym paragrafie 
zwięzłe określenie Komuni­
stycznej Partii Związku Ra. 
dzieckiego i jej głównych za­
dań w następującej redak­
cji:

„Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego jesł 
dobrowolnym bojowym 
związkiem ludzi wspólne) 
idei — komunistów, zorga.

jeszcze nie nadąża za wymo. 
gaml życia, za zadaniami 
wysuwanymi przez partię. W 
pracy organizacji partyjnych 
istnieją niedociągnięcia i 
błędy.

Referat sprawozdawczy G. 
M. Malenkowa o pracy Ko­
mitetu Centralnego wskazał 
na niedociągnięcia i błędy w 
pracy organizacji partyjnych, 
na ujemne, a niekiedy nawet 
chorobliwe zjawiska oraz na­
kreślił drogę do ich usunię. 
cią 1 przezwyciężenia.

Uwagę wszystkich organi­
zacji partyjnych, wszystkich 
komunistów należy skoncen­
trować na nieugiętej walce o 
wykonanie partyjnych 1 pań­
stwowych uchwał 1 dyrek. 
ty w, które ucieleśniają poli. 
tykę naszej partii. Trzeba 
jak najbardziej zwiększać 
zdolność bojową każdej or. 
ganizacji partyjnej, jeszcze 
bardziej umacniać dyscypli­
nę partyjną i państwową, u. 
sprawniać pracę organiza­
cyjną, podnosić aktywność 
komunistów w walce z niedo­
ciągnięciami, mającymi miej­
sce w życiu 1 w pracy orga­
nizacji partyjnych.

Dojrzała konieczność stwler 
dzenia w Statucie, że człon­
kowie partii obowiązani są 
być czynnymi bojownikami 
o wykonanie uchwał partyj­
nych.

Należy podkreślić, że Ist­
nieje niemało członków par­
tii, których stosunek do wcie­
lania w życie uchwał partyj­
nych jest formalny, bierny. 
Są niestety komuniści, któ­
rzy w słowach akceptują u- 
chwały partyjne, a w rzeczy­
wistości odkładają je do akt, 
wykazują obojętność wobec 
powierzonej im sprawy, ma­
ło przejawiają troski i ener­
gii. aby zapewnić pomyślne 
wykonanie postawionych za­
dań. Takich pracowników nie 
przyprawia o niepokój fakt, 
że uchwały partii i rządu na 
powierzonym im odcinku są 
wykonywane w sposób nie­
zadowalający. Nie przejmują 
się oni swą pracą, pracują 
bez energii, nie wykazują ini­
cjatywy i wytrwałości. To. co 
z powodzeniem można zrobić 
dzisiaj, tacy pracownicy od­
kładają „na jutro” i często­
kroć żywą sprawę grzebią w 
stosach papierków.

Niektórzy kierownicy or­
ganizacji partyjnych w nie­
dostatecznym stopniu walczą 
z tymi, których stosunek do 
dyrektyw jest formalny, ma­
ło pracują nad wychowaniem 
kadr w duchu wysokiej odpo­
wiedzialności za powierzoną 
sprawę.

Formalny, bierny stosunek 
do uchwał nartii jest wiel­
kim złem, które partia po­
winna stanowczo zwalczać. 
Taki stosunek komunistów 
do uchwał partyjnych osłabia 
zdolność bojową partii. Dla­
tego Jest rzeczą konieczną 
stwierdzić w Statucie, że for­
malny. bierny stosunek do 
uchwał partii jest nie do po­
godzenia z pozostawaniem w 
jei szeregach.

Drugie zło, które występu­
je w naszej nartii polega na 
tym. że część komunistów 
niesłusznie sądzi, jakoby w 
naszej partii istnlałv dwie 
dyscypliny — Jedna dla sze­
regowych członków, druga — 
dla. kierowników.

Istnieie niemało pracowni, 
ków, którzy uważają, że pra­
wa nie dla nich są układane. 
Sadząc w swej zarozumia­
łości, że wszystko im wolno, 
pracownicy tacy przekształ­
cają podległe im przedsię­
biorstwa lub Instytucje w 
swój folwark, w którym za­
prowadzają swoje „porząd­
ki”, swoja „dyscyplinę”. Od­
rzucając dyscyplinę państwo, 
wą, nie liczą się oni z u- 
chwałami organizacji partyj­
nych, ze zdaniem mas człon­
kowskich. Tam, gdzie grasu­
ją tacy biurokraci z legity­
macją partyjną w kieszeni, 
tam dzieją się często rzeczy 
skandaliczne.

Rozumie sie. że partia nie 
może pogodzić się z takim 
wielkopańskim antypartyj- 
nym pojęciem o dyscyplinie. 
To zło należy również zdecy­
dowanie wykarczowywać. 
gdyż-nodważa ono dyscyplinę 
partyjną i państwową 1

wizowanym spośród klasy 
robotniczej, pracujących 
chłopów i pracującej inte. 
ligencji.
Komunistyczna Partia 

Związku Radzieckiego, zor­
ganizowawszy sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa pra­
cującego, doprowadziła w 
wyniku Rewolucji Październi. 
kowej 1917 roku do obale­
nia władzy kapitalistów i ob­
szarników, do zorganizowania 
dyktatury proletariatu, do 
likwidacji kapitalizmu, do 
zniesienia wyzysku człowie­
ka przez człowieka i zapew­
niła zbudowanie społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Obecnie główne zadania 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego po­
legają na tym, aby zbudo. 
wać społeczeństwo komu­
nistyczne w drodze stop, 
niowec/o przechodzenia od 
socjalizmu do komunizmu, 
podnosić nieustannie ma­
terialny i kulturalny po­
ziom społeczeństwa, wy. 
chowywać członków społe. 
czeństwa w duchu interna­
cjonalizmu i ustanowienia 
braterskiej więzi z masami 
pracującymi wszystkich 
krajów, ze wszech miar u. 
macniać aktywną obronę 
ojczyzny radzieckiej przed 
agresywnymi działaniami 
jej wrogów.”
Pierwszy paragraf statutu 

w sposób niezwykle zwięzły, 
lecz głęboki w swej treści, od­
zwierciedla wspaniały bilans 
przebytej przez naszą Partię 
drogi i określa jej główne za­
dania na przyszłość.

Od przeszło pół wieku par­
tia nasza kroczy na czele ru.

Kto może być i
Partia Komunistyczna 

przywiązuje ogromną wagę 
do zagadnienia członkostwa 
partii, bedacego podstawo, 
wym zagadnieniem budow­
nictwa partyjnego. Wodzo­
wie partii. Lenin 1 Stalin, 
wykazywali zawsze wyjątko. 
wa troskę o czystość szere­
gów partii, o podniesienie 
miana i znaczenia członka 
partii, o poziom organizacyj­
ny i zwartość szeregów par­
tyjnych. Partia jest silna 
wysoką świadomością i odnn. 
wiedzialnością każdego ko. 
munisty za wcielenie w życie 
idei partii 1 jej uchwał.

Aby jeszcze wyżej podnieść 
miano i znaczenie członka 
Partii Komunistycznej pro­
ponuje się, aby paragraf Sta 
tutu określający, kto może 
być członkiem nartii, podać 
w nowej redakcji:

„Członkiem Komunisty, 
cznej Partii Związku Ra­
dzieckiego może być każdy 
pracujący, nie wyzyskujący 
cudzej 'Pracy obywatel 
Związku Radzieckiego, któ­
ry uznaie program i Sta. 
tut partii, aktywnie przy­
czynia się do ich realizacji, 
pracuje w jednej z organi­
zacji partii i wykonuje 
wszystkie uchwały partii.

Członek partii opłaca u.

0 obowiązkach

chu rewolucyjnego, cementu­
jąc nieustannie swe szeregi. 
Zjednoczona jasnością celu, 
jednością woli 1 działania, 
partia, jak nigdy przedtem, 
stanowi dziś jednolity bojo, 
wy sojusz ludzi wspólnej Idei 
— komunistów, co zostaje u- 
trwalone w proponowanym 
projekcie Statutu.

Pod kierownictwem partii 
została urzeczywistniona 
wdelka socjalistyczna Rewolu 
cjavPaździernikowa, która o- 
baliła władzę kapitalistów 1 
obszarników w naszym kra­
ju. Pod jej kierownictwem 
ukształtował sie i umocnił so­
jusz klasy robotniczej i 
chłopstwa. Partia Komunisty 
czńa stworzyła pierwsze na 
świecie socjalistyczne pań­
stwo robotników i chłopów i 
doprowadziła do zbudowania 
społeczeństwa socjalistyczne­
go. Te epokowe zdobycze 
znajdują odzwierciedlenie w 
pierwszym paragrafie pro. 
jektu Statutu.

Cała działalność Partii Ko­
munistycznej podporządko­
wana jest wielkiemu celowi, 
zbudowaniu komunizmu w 
naszym kraju w drodze stwo­
rzenia niezbędnych warun­
ków wstępnych dla zasadni­
czego przejścia od ekonomiki 
socjalizmu do innej, wyższej 
ekonomiki, ekonomiki komu­
nizmu. Zbudowanie społe­
czeństwa komunistycznego 
stało się praktycznym zada­
niem narodów Związku Ra­
dzieckiego. Zadania, którq 
wytycza Partia Komunistycz­
na. porywają ludzi radziec­
kich do walki o przekrocze­
nie piątego planu pięciolet­
niego, do nowych zwycięstw 
w budowie koipunizmu.

słonkiem partii
stalone składki członków, 
skie.”
W kraju naszym w wyniku 

zwycięstwa socjalizmu zlikwi­
dowane zostały klasy wyzy­
skujące, nie istnieje wyzysk 
człowieka przez człowieka. 
Społeczeństwo radzieckie 
składa się z zaprzyjaźnionych 
klas. Utrwaliła sie moralno. 
polityczna jedność narodu 
radzieckiego.

Postanowienia Statutu, że 
członkiem partii może być 
każdy pracujący, nie wyzy­
skujący cudzej pracy obywa­
tel Związku Radzieckiego, u. 
trwala osiągnięte zdobycze 
nartii 1 odzwierciedla zasadę, 
że w skład Partii Komunisty­
cznej wchodzą ludzie z klasy 
robotniczej, pracującego 
chłopstwa 1 pracującej inteli­
gencji.

Nowe zadania, stojące 
przed partią w budowie spo­
łeczeństwa komunistyczne­
go. wymagaj a dalszego zwuęk. 
szenia odpowiedzialności każ­
dego komunisty za sprawę 
partii. Dlatego proponowany 
naraaraf o członkostwie par­
tii głosi, że członkiem par­
tii może być ten, kto nie 
tylko uznaj e program-1 Sta­
tut partii, lecz również akty­
wnie przyczynia sie do ich 
realizacji i wykonuje wszyst. 
kle uchwały partii.

członków partii
Aby jeszcze wyżej podnieść 

awangardowa rolę członków 
nartii w budowue komuniz. 
mu, należy dać w Statucie 
bardziej wyczerpujące okreś­
lenie obowiązków członków 
partii i uzupełnić odnośny 
paragraf nowymi punktami.

Proponuje sie przede wszy, 
stkim stwierdzić, że członek 
partii obowiązany jest :e 
wszech miar strzec jedności 
nartii jako główmego warun- 
ku siły i potęgi partii.

Troska o ochronę jedności 
partii jest naczelnym obo­
wiązkiem komunisty. Dlate­
go będzie rzeczą całkowicie 
słuszna, aby wymienianie o- 
bowiązków członków’ partii 
rozpocząć od tego podstawo­
wego wymogu.

źródłem potęgi naszej par. 
tli 1 jej wielkich zwycięstw 
zawsze była i będzie niewzru. 
szona jedność i zwartość sze­
regów partyjnych. Nie jest 
"zr-czą przypadku, że wrogo, 
wie partii — trockistowsko- 

• bucharinowscy zdrajcy i re­

negaci usiłowali niejedno­
krotnie wywołać rozłam w 
szeregach partii i zachwiać 
jej jedność. Partia nasza pod 
stalinowskim kierownictwem 
rozbiła doszczętnie wszystkie 
próby naruszenia jedności 
szeregów partyjnych przez 
wrogów leninizmu.

Na swoi XIX Zjazd Partia 
Komunistyczna przyszła 
zw’arta, jednolita 1 potężna 
jak nigdy przedtem, ściśle 
zespolona wrokół Komitetu 
Centralnego i swego genial­
nego wodza i nauczyciela — 
Towarzysza Stalina (długo­
trwałe oklaski).

W ciągu lat, które upłynę­
ły od XVIII Zjazdu, partia 
wyrosła i zahartowała się w 
walce z trudnościami wojny 
i okresu powojennego. Cechą 
charakterystyczną minione, 
go okresu jest dalsze umoc­
nienie organizacji partyj. 
nych, rozwój demokracji we- 
wn a trz-p arty j n e J.

Jednakowoż poziom pracy 
partyjno - politycznej wciąż 

przynosi tym samym poważ­
na szkodę interesom partii 
i państwa.

Interesy partii 1 państwa 
wymagają zwiększenia po­
czucia odpowiedzialności każ­
dego komunisty za powie­
rzoną sprawę, bez względu 
na zajmowane stanowisko, 
najściślejszego przestrzega­
nia dyscypliny partyjnej 1 
państwowej, która powinna 
być jednakowa dla wszystkich 
członków partii, niezależnie 
od ich zasług 1 zajmowanych 
przez nich stanowisk. Należy 
stwierdzić w Statucie, że na* 
ruszenie dyscypliny partyjnej 
1 państwowej jest dużym 
złem, wyrządzającym szkodę 
partii i dlatego, jest nie do 
pogodzenia z pozostawaniem 
w jej szeregach.

Towarzysze I
Partia zawsze przywiązy­

wała ogromną wagę do spra­
wy rozwoju krytyki i samo­
krytyki, a w szczególności 
krytyki oddolnej, do ujaw­
niania braków w pracy oraz 
do walki z nastrojami poka­
zowej pomyślności i upajania 
się sukcesami w pracy. Siła 
naszej partii polega na tym 
właśnie, że nie boi się ona 
krytyki i z krytyki swych 
braków czerpie energię do 
dalszego marszu naprzód.

Należy jednak stwierdzić, 
że w organizacjach partyj­
nych dotychczas jeszcze by­
wają wypadki niedoceniania 
krytyki i samokrytyki w ży­
ciu partii i państwa. Nie­
którzy pracownicy obdarzeni 
zaufaniem partii i wysunięci 
na odpowiedzialne stanowi­
ska nie wyciągają dla siebie 
wniosków z wielokrotnych 
wskazań partii o konieczno­
ści rozwijania krytyki i sa­
mokrytyki, tuszują błędy 1 
braki, stwarzają atmosferę 
pokazowej pomyślności i- sa. 
mouspokojenia... Krytyka i 
samokrytyka częstokroć na­
potyka ,na zaciekły opór ze 
strony niektórych „farbowa, 
nych” komunistów. ... ..

Okazało się, że niemało 
szkody wyrządzają partii ko­
muniści, którzy bez przerwy 
krzyczą o swym oddaniu dla 
partii, a w rzeczywistości nie 
dopuszczają do krytyki pd 
dołu, tłumią ją.

Ludzie tłumiący krytykę, 
stosują najrozmaitsze formy 
i metody: prześladowania za 
krytykę. Zdarzają się fakty, 
że zwalnia się z pracy uczci­
wych ludzi, dobrych pracow­
ników tylko za to, że wystę­
powali oni przeciwko niedo­
ciągnięciom, że stwarza się 
nieznośne warunki ludziom 
krytykuj ącym poszczególnych 
pracowników. Zdarzają się 
również wypadki, że poszcze­
gólni pracownicy na kierow- 
niczych stanowiskach po­
gróżkami zmuszają towarzy­
szy, którzy wypowiadają 
słuszne uwagi krytyczne, do 
kajania się i składania zobo­
wiązań, że nie będą już kry­
tykować niedociągnięć.

Należy podkreślić, że nie­
kiedy takie monstrualne zja­
wiska zdarzają się pod okiem- 
organizacji partyjnych, a na­
wet za pobłażliwym przyzwo­
leniem kierowników organi­
zacji partyjnych, którzy obo­
wiązani są walczyć z naj­
mniejszymi przejawami tłu­
mienia krytyki. Widać to na 
przykładzie niektórych orga­
nizacji partyjnych obwodu 
rostowskiego, gdzie istniało 
n ie d oc en lamie sa mok ryt yk i,
gdzie nie stworzono niezbęd­
nych warunków dla rozwija­
nia krytyk! od dołu. Doprowa 
dziło to do tego, że w po­
szczególnych organizacjach 
party j nych zbi urokr aty zowan 1 
pracownicy prześladowali ko­
munistów. krytykujących nie­
dociągnięcia, co zdarzyło się 
na przykład w dzielnicy kole­
jowej m. Rostowa.

Rosf.owski miejski I obwo­
dowy komitet partii, mimo sy­
gnałów, że poszczególni kie­
rownicy komitetu partyjnego 
dzielnicy kolejowej, związa­
ni ze złodziejami j łapownika­
mi. prześladują komunistów 
ujawniających nadużycia, nie 
podjęły w porę niezbędnych 
kroków, i przestępcy przez 
dlu^j okres cieszył’ się bez­
karnością. Na mocy uchwa- 

(Ciąg dalszy na stj 3)
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ły Komitetu Centralnego Par- ; 
tli winni tłumienia krytyki 1 1 
innych nadużyć zostali usu- ■ 
nlęćl z partii ' pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej.

Należy prowadzić Jak naj­
bardziej zdecydowaną walkę 
z tymi, którzy hamują rozwój 
krytyki 1 samokrytyki. Tylko 
w atmosferze wszechstronne­
go rozwoju samokrytyki 1 kry 
tyki oddolnej możemy sku­
te" mie przezwyciężać 1 usu­
wać wszystkie przeszkody na 
drodze naszego marszu do ko­
munizmu.

Towarzysz Stalin uczy, że 
samokrytyka Jest nam potrze­
bna Jak powietrze, jak woda, 
że l>ez niej, bez samokrytyki, 
nasza partia nie mogłaby po­
suwać się naprzód, nie mogła­
by likwidować naszych bra­
ków. Samokrytyka leży u 
najgłębszych podstaw naszej 
partii. Partia Komunistyczna 
Jest kierowniczą 1 organizują­
ca silą społeczeństwa radziec­
kiego, jest rządzącą partią w 
naszym kraju. Towarzysz Star 
lin wskazuje, że powinniśmy 
ujawniać 1 naprawiać nasze 
błędy, Jeśli chcemy posuwać 
się naprzód, że nikt poza na­
mi ich nie ujawni 1 nie na­
prawi. Samokrytyka powin­
na być jedną z najpoważniej­
szych sił napędowych naszego 
rozwoju.

Praktyka wykazuje, że sa­
mo tylko wyjaśnianie znacze­
nia krytyki Jest nlewyśtanczar 
Jace. Będzie rzeczą całkowi­
ci słuszną, stwierdzić w Sta­
tucie. że członek partii obo­
wiązany Jest rozwijać samo­
krytykę 1 krytykę oddolną, u- 
jawniać braki w pracy 1 wal­
czyć o Ich usunięcie, walczyć 
przeciwko pokazowej pomyśl­
ności i upajaniu się sukcesa­
mi w pracy. Należy wziąć 
pod ochronę Statutu tych 
członków partii, którzy kry­
tykują niedociągnięcia w pra­
ce, odgrodzić Ich od tych, co 
tłumią krytykę. Ten, kto ha­
muje rozwój samokrytyki, tłu­
mi krytykę, zastępuje Ją efek­
ciarstwem 1 wychwalaniem, nie 
Jest godny zaszczytnego miana 
członka partii.

W związku z tym należy 
stwierdzić, że wśród części 
komunistów panuje szkodliwy 
pogląd, że członkowie partii 
nie powinni komunikować 
kierowniczym organom par­
tyjnym o niedociągnięciach w 
pracy.

Częstokroć zdarzają się 
fakty, że odpowiedzialni pra­
cownicy przeszkadzają komu­
nistom w ujawnianiu wobec 
kierowniczych organów par­
tyjnych niepomyślnego stanu 
rzeczy na tej podstawie, iż 
przeszkadza lm to rzekomo w 
pracy. Są Jeszcze wśród pra­
cowników na kierowniczych 
stanowiskach dygnitarze 1 
biurokraci, którzy uważają, że 
dołowi pracownicy nie mają 
prawa 1 nie powinni komuni­
kować wyższym Instancjom o 
n!edociągnięciach w pracy. 
Poszczególni kierownicy u- 
clekają się nąwret do prześla­
dowania ludzi, którzy konui- 
nikują kierowniczym tnstan- 
cfom partyjnym, Komitetowi 
Centralnemu Partii o niedo­
ciągnięciach w pracy. Jest 
rzeczą Jasną, że partia oho-' 
wiązana Jest podjąć bezlitos­
ną walkę przeciwko tego ro­
dzaju dygnitarzom.

Obecnie Statut stwierdza, 
że członek partii ma prawo 
zwracać się z każdym oświad­
czeniem do każdej instanci! 
partyjnej aż do Komitetu Cen­
tralnego włącznie. Jak widać 
Jest to niewystarczające. W 
Statucie należy wskazać, że 
członek partii nie tylko ma 
prawo, lecz Jest również obo­
wiązany komunikować klerow- 
n.Tzym organom partylnym 
sż do Komitetu Centralnego 
włącznie o niedociągnięciach 
w pracy bez względu na oso­
bę, a w stosunku do tych, któ­
rzy przeszkadzają członkowi 
partii w wykonywaniu tego 
obowiązku, należy w Stafu"ie 
stwierdzić, że tego rodzaju 
osoby powinny ponieść surową 
karę, Jako winne naruszania 
wo’’ nartil.

Wielkim złem są również 
rozpowszechnione wśród czę­
ści komunistów fakty ukrywar 
nia prawdy nrzed partią, nie­
szczerego 1 nieuczciwego 
chowania się w stosunku 
parttl.

Niektórzy pracownicy, 
o tvm świadczą fakty ujawnio­
ne przez Komitet Centralny i 
rząd, usiłują uprawiać krętac­
twa wohec partii 1 państw?, 
wkraczalą na drogę oszustwa, 
latajania przed państwem

za- 
do

jak

funduszów, które znajdują I < 
się w Ich rozporządzeniu. 11 
Świadczy to, że nie została ; 
Jeszcze do końca wykoszę- • 
niona antypaństwowa prakty- : 
ka polegająca na tym, że clar ; 
sne interesy resortowe stawia 
się ponad interesy państwa, 
interesy partii.

Poszczególni pracownicy, 
usiłują sytuację przedstawić 
w różowym świetle, sypią p a­
skiem w oczy, naciągają spra­
wozdania o wykonaniu planu.

Bywają kierownicy, którzy 
naruszają lub obchodzą usta­
wy radz'eckie 1 dają produk­
cję nleskompletowaną, niskiej 
Jakości, podsuwają Ją Jako 
produkcję pierwszego gatun­
ku, wyrządzając tym samym 
wielką szkodę państwu 1 inte­
resom konsumentów.

Jest rzeczą Jasną, że partia 
nie może tolerować w swoich 
szeregach oszustów, albowiem 
ludzie takiego pokroju, swymi 
przestępczymi czynami podwa­
żają zaufanie do partii, wno­
szą moralny rozkład do szere­
gów komunistów. Nie darmo 
lud mawia, że z łgarza kiep­
ski przyjaciel. Należy ujaw­
niać, demaskować 1 surowo 
karać oszustów, uwalniać się 
od nich. Organizacje partyj­
ne obowiązane są Jednocze­
śnie wychowywać komunistów 
w duchu szczerości 1 uczciwo­
ści, w dućhu ścisłego prze­
strzegania Interesów partii 1 
państwa.

Uwzględniając powyższe, 
proponuje się stwierdzić w 
Statucie, że

członek partii obowiązany 
Jest być szczerym i uczciwym j 
wobec partii, nie dopuszczać 
do zatajania i wypaczania 
prawdy oraz że nleszczerość 
komunisty wobec partii 1 
oszukiwanie partii Jest naj­
cięższym złem i Jest nie do 
pogodzenia z pozostawa­
niem w szeregach partii. 
Należy również uwzględnić 

w Statucie, że
członek partii obowiązany 
Jest przestrzegać ta’emnlcy 
partyjnej 1 państwowej, 
okazywać czujność politycz­
ną, że rozgłaszanie tajem­
nicy partyjnej 1 państwowej 
Jest przestępstwem wobec I 
partii 1 nie da się pogodzić | 
z pozostawaniem w jej sze­
regach.
Konieczność takiego uzupeł­

nienia podyktowana Jest tym, 
że wśród komuhistów dość 
szeroko rozpowszechnione są 
przejawy politycznej niefraso­
bliwości 1 gapiostwa, fakty 
rozgłaszania tajemnicy partyj­
nej 1 państwowej. Wielu pra­
cowników, upajając się suk­
cesami gospodarczymi, zapo­
mina o wskazaniu partii, że 
konieczne Jest Jak najdalej 
idące zaostrzanie czujności. 
Trzeba zawsze pamiętać o oto­
czeniu kapitalistycznym, o 
tym, że wrogowie socjalistycz­
nego państwa usiłowali 1 będą 
uslłowa.11 nasyłać do naszego 
kraju swoich agentów dla 
uprawiania roboty dywersyj­
nej. Dążąc do osiągnięcia 
swych nikczemnych celów, 
wrogie elementy starają się 
przedostać na rozmaite stano­
wiska w organizacjach partyj­
nych, państwowych 1 gospo­
darczych oraz wykorzystać lur 
dzl niefrasobliwych, gadatli­
wych, nie umiejących prze­
strzegać tajemnicy partyjnej 
1 państwowej.

( Organizacje partyjne po­
winny zdecydowanie położyć 
kres przejawom nlefrasobliw> 
ścl politycznej, wychowywać 
komunistów w duchu jak naj­
ściślejszego przestrzegania ta- I 

, Jemnlcv partyjnej 1 państwo- 
L we.J. Wielka czujność poli­

tyczna ‘komunistów, nieubła­
gana walka z wszelkimi kno­
waniami wrogich elementów 

k jest ważnym warunkiem dal­
szego umocnienia naszej partii 
i państwa radzieckiego. Każdy 
komunista powinien pamiętać,

i że czujność Jest nieodzowną 
na każdym odcinku 1 w każdej 
sytuacji.

Decydującym warunkiem 
pomyślnego wykonania za­
dań nolitycznych i gospodar­
czych Jest prawidłowy dobór, 
rozmieszczenie 1 wychowanie 
kadr na wszystkich odcin­
kach budownictwa partyjne­
go 1 państwowego. W rezul­
tacie pracy dokonanej przez 
partie, skład kadr kierowni­
czych znacznie się polepszył. 
Byłoby iednak błędem sadz e, 
że w tej ważnej dziedzto-e 
nie mą niedociągnięć. Należy 
przyznać, że w wielu organi­
zacjach partyjnych, radziec­
kich 1 gospodarczych wielkim 
złem jest wadliwe podejście

do doboru kadr, gdyż dobór 
ten następuje nie według 
kryteriów fachowych i poli­
tycznych, lecz na podstawie 
kumoterstwa, sympatii osobi­
stej, ziomkostwa lub pokre­
wieństwa.

Tam, gdzie zbiera się zgra­
na rodzinka — przyjaciół, 
krewnych, ziomków — two­
rzy się nieuchronnie zacisz­
ne bagienko, dążność do wza­
jemnego ukrywania braków, 
powstaje wzajemna poręka.

Zdarzają się fakty, że kie­
rownicy poszczególnych or­
ganizacji 1 resortów, w imię 
familijnych kumoterskich 
stosunków, blorą w obronę 
nieudolnych pracowników 1 
przenoszą ich z miejsca na 
miejsce ze szkodą dla spra­
wy. Poszczególni kierownicy 
zachowują się w sposób urą- 

j gający wszelkim zasadom, 
wydając dodatnie, pochwalne 
charakterystyki osobom któ­
re nie wywiązały się ze 
swych zadań i zostały usu­
nięte z zajmowanych stano­
wisk 1 przyczyniają się 
to do powierzania im innej 
odpowiedzialnej pracy.

Łamanie partyjnych 
doboru kadr prowadzi do za­
śmiecenia aparatu poszcze­
gólnych przedsiębiorstw 1 in­
stytucji marnymi pracowni­
kami, oszustami i niebieski­
mi ptakami stwarza grunt 
sprzyjający wszelkiego ro­
dzaju nadużyciom.

Niektórzy kierownicy orga­
nizacji. zamiast ściśle prze­
strzegać wymagań partii w 
sprawie właściwego doboru 
kadr według kwalifikacji po­
litycznych 1 fachowych, dążą 
do otaczania sie fagasami, li­
zusami, miernotami, a pra­
cowników uczciwych, którym 
sprawa leży na sercu, którzy 
walczą z brakami — rugują.

Jasne, że taki dobór pra­
cowników nie mą nic wspól­
nego z zasadami ustalonymi 
przez naszą partię 1 wyrzą­
dza jej szkod*ę.

Zadanie polega na tym, 
aby podnieść na wyższy po­
ziom pracę w dziedzinie do­
boru kadr we wszystkich o- 
gniwach aparatu partyjnego, 
państwowego i gospodarcze­
go,, zwiększyć odpowiedzial­
ność kierowników przedsię­
biorstw, organizacji 1 insty­
tucji za właściwy dobór pra­
cowników.

W Statucie należy wskazać, 
że członkowie partii obowią­
zani są nieugięcie realizować 
wskazania partii o właści­
wym doborze kadr według 
ich kwalifikacji politycznych 
1 fachowych, oraz stwierdzić, 
że naruszenie tych wskazań, 
kierowanie się przy doborze 
pracowników kumoterstwem, 
sympatią osobistą, ziomko- 
stwem lub pokrewieństwem 
jest nie do pogodzenia z po­
zostawaniem w partii.

Włączenie do Statutu par­
tii tych nowych punktów o 
obowiązkach członków partii 
odzwierciedla wzrost dojrza­
łości politycznej i aktywno­
ści komunistów, świadczy o

przez

zasad

szerokim rozwoju demokracji 
wewnątrzpartyjnej, stanowią- 1 
cej specyficzną cechę rozwo- i 
ju naszej partii. Uzupełnię- < 
nia te zmierzają do dalsze- i 
go zwiększenia inicjatywy : 
mas partyjnych. Wzmogą o- 1 
ne aktywność komunistów 1 1 
będą ważnym środkiem pod- i 
niesienia na wyższy poziom : 
całej organizacyjnej i poli­
tycznej pracy organizacji : 
partyjnych w ten sposób, a- 
żeby siły oraz środki matę- ; 
rialne 1 moralne, będące w 
rękach partii i państwa, wy­
korzystane zostały jak naj­
skuteczniej do przyśpieszenia 
tempa marszu naszego kraju 
do komunizmu.

Trzeba następnie omówić 
uzupełnienie, dotyczące try­
bu rozpatrywania spraw wy­
dalania komunistów z partii, 
jeśli są oni członkami wy­
bieralnych kierowniczych in­
stancji partyjnych. Proponu­
je się ustalenie, że podsta­
wowa organizacja partyjna 
nie może podejmować uchwa 
ły w sprawie wydalenia z 
partit komunisty, Jeśli Jest on 
członkiem KC Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego, KC Komunistycznej 
Partii Republiki Związkowej, 
komitetu krajowego, obwodo­
wego, okręgowego, miejskie­
go lub rejonowego.

O wydaleniu członka KC 
Komunistycznej Partii Re­
publiki Związkowej, komitetu 
krajowego, obwodowego, o- 
kręgowego, miejskiego lub 
rejonowego ze składu komi­
tetu partyjnego lub z szere­
gów partii, powinno decydo­
wać plenum odnośnego ko­
mitetu, Jeśli większością 
dwóch trzecich głosów uzna 
to za konieczne.

Proponuje się stwierdzenie 
w Statucie, że o wydaleniu 
członka KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
ze składu KC lub szeregów 
partii decyduje zjazd partii 
lub w okresie między zja­
zdami — plenum KC Komu­
nistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego większością dwóch 
trzecich głosów członków ple 
num KC. Na miejsce wyda­
lonego z KC wchodzi auto­
matycznie zastępca członka 
KC w trybie ustalonym przez 
zjazd partii przy wyborach 
zastępców członków KC.

Uzupełnienia te dowodzą, 
że zwiększona zostaje odpo­
wiedzialność członków partii 
wybranych do kierowniczych 
Instancji partyjnych zarów­
no przed komunistami, któ­
rzy ich wybierali, jak I przed 
odnośnymi komitetami par­
tyjnymi.

Organizacje partyjne sto­
sują jako karę partyjną prze 
niesienie poszczególnych 
członków partii w poczet 
kandydatów, ale kara ta nie 
jest ustalona statutowo. Pro­
ponuje się stwierdzenie w 
Statucie, że w wypadkach 
koniecznych organizacje par­
tyjne mogą zastosować jako 
karę partyjną przeniesienie 
członka partii w poczet kan­
dydatów na okres do jednego 
roku.

Zgodnie ze Statutem, 
wszystkie cscby pragnące 
wstąpić do partii przechodzą 
okres kandydowania niezbęd­
ny po to, by kandydat zapo­
znał się z programem, Statu­
tem, taktyką partii oraz aby t 
organizacja partyjna miała 
możność sprawdzenia walo­
rów osobistych kandydata.

Wiele organizacji partyj­
nych w niezadowalającym 
stopniu czyni zadość tym wy­
maganiom, niedostatecznie 
pomaga kandydatem w przy­
gotowaniu się do wstąpienia 
w poczet członków partii i 
nie zajmuje się sprawdza­
niem ich walorów osobi­
stych. Wskutek tego okres 
kandydowania przekształca 
się nieraz w czczą formal­
ność i dla znacznej części 
kandydatów przedłuża się na 
szereg lat.

W niektórych organiza­
cjach partyjnych zapomina 
się o kandydatach partii, 
nie wciąga się ich do aktyw­
nego życia społeczno-politycz 
nego, pozostawia się kandy­
datów samym sobie 1 fak­
tycznie zrzuca się z siebie 
odpowiedzialność za ich wy­
chowanie.

Wśród kandydatów z prze­
kroczonym okresem kandy­
dowania jest niemało towa­
rzyszy, którzy dobrze pracu­
ją w przedsiębiorstwach, w 
kołchozach 1 Instytucjach, 
którzy uczestniczą w życiu 
społecznym, biorą udział w 
kółkach studiujących histo­
rię partii i podnoszą swó; 
poziom ideologiczny. Wsku­
tek tego jednak, że organi­
zacje partyjne nie zwracają 
uwagi na tych ludzi, pozo- 
stają oni kandydatami przez 
długi czas.

Z drugiej strony jest nie­
mało przykładów, że organl-

zacje partyjne, chociaż do-' 
siły do przekonania, iż dany 
kandydat ze względu na swe 
cechy osobiste nie może być 
przyjęty w poczet członków 
partii, to jednak nie podej- 

„mują decyzji w jego sprawie.
Partia nie może się pogo­

dzić z tymi niedociągnięcia­
mi. Należy - polepszyć pracę 
organizacji partyjnych z kan 
dydatami, jak również zwlęk 
szyć odpowiedzialność sa­
mych kandydatów za odby­
wanie okresu kandydowania, 
w ten sposób, aby ten okres 
był dla wstępującego w sze­
regi partii szkołą partyjnego 
wychowania i hartu.

W związku z tym w roz­
dziale Statutu „Kandydaci 
na członków partii" należy 
stwierdzić, że organizacja 
partyjna obowiązana jest po 
magać kandydatom w przy­
gotowaniu się do wstąpienia 
w poczet członków partii. Po 
upływie okresu kandydowa­
nia organizacja partyjna po- 

; winna rozpatrzyć sprawę kan 
’ dydata na zebraniu partyj- 
' nym. Jeśli kandydat na 
' członka partii nie mógł dosta 

tecznie wykazać swych walo­
rów z przyczyn, które organi­
zacja partyjna uzna za uza­
sadnione, podstawowa orga­
nizacja partyjna może mu 
przedłużyć okres kandydowa­
nia nie dłużej niż na jeden 
rok. W wypadkach zaś, gdy 
w okresie kandydowania oka­
zało się, że kandydat ze 
względu na swe cechy osobi­
ste nie zasługuje na przyję­
cie w poczet członków partii, 
organizacja partyjna podej­
muje uchwałę o wydaleniu 
go z szeregów kandydatów 
partii. <

Takie uzupełnienie przyczy 
ni się do polepszenia pracy z 
kandydatami.

0 najwyższych władzach partii
Przechodzę do zagadnień 

dotyczących najwyższych 
władz partii.

0 terminach zwoły­
wania zjazdów par­
tii i posiedzeń ple­
narnych Komitetu 
Centralnego partii
Jest rzeczą celową ustale­

nie następujących termi­
nów zwoływania zjazdów 
partii i posiedzeń plenarnych 
Komitetu Centralnego: Zjaz­
dy zwyczajne proponuje się 
zwoływać przynajmniej raz 
na cztery lata, a posiedzenia 
plenarne Komitetu Central­
nego — co najmniej raz na 
sześć miesięcy.

Jeśli chodzi o bieżącą pra­
cę organizacyjną Komitetu 
Centralnego — to, jak wy­
kazała praktyka, celowe jest 
skoncentrować tę pracę w 
jednym organie — Sekreta­
riacie, i nie tworzyć w związ­
ku z tym w przyszłości Biura 
Organizacyjnego KC.

0 prawach członków partii
Partia nasza zawsze przy­

wiązywała 1 przywiązuje 
wielką wagę do konsekwent­
nego wcielania w życie de­
mokracji wewnątrzpartyjnej. 
W swym życiu wewnętrznym 
Komunistyczna Partia skru­
pulatnie łączy zasadę centra­
lizacji z zasadą obieralności 
wszystkich kierowniczych or­
ganów partyjnych z ich 
obowiązkiem składania spra­
wozdań i z Ich usuwalnością.

W obecnym Statucie w 
pierwszym punkcie paragra­
fu o prawach członków par­
tii stwierdza się, że członek 
partii ma prawo brać udział 
w swobodnym i rzeczowym 
omawianiu na zebraniach 

, partyjnych lub w prasie par­
tyjnej praktycznych zagad­
nień polityki partyjnej.

Sprecyzowanie w Statucie 
praw członków partii do swo 
bodnego i rzeczowego oma­
wiania zagadnień polityki 
partyjnej jest nieodłącznym 
prawem każdego członka 
partii, wypływającym z demo 
kracji wewnątrzpartyjnej W 
związku z tym należy powie­

dzieć, że wspomniane sfor­
mułowanie zwęża nieco i nie 
ściśle określa prawa członków 
partii, ograniczając je do u* 
działu w omawianiu ..prak­
tycznych zagadnień polityki 
partyjnej. Wobec tego pro­
ponuje się sformułować pa­
ragraf Statutu o prawach 
członków partii w następu­
jącej redakcji:

„Członek partii ipa prawo:
a) brać udział w swobod­

nym 1 rzeczowym omawianiu 
na zebraniach partyjnych 
lub w prasie partyjnej zagad 
nień polityki partyjnej;

b) krytykować na partyj­
nych zebraniach każdego 
działacza partyjnego;

c) wybierać 1 być wybiera­
nym do władz partyjnych;

d) żądać swego osobistego 
udziału we wszystkich wy­
padkach, kiedy zapada u- 
chwała dotycząca jego dzia­
łalności lub postępowania;

e) zwracać się z każdą 
sprawą i oświadczeniem do 
każdej instancji partyjnej aż 
do KĆ Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego".

0 Wszechzwiązko- 
wych Konferencjach 

Partyjnych
Do proponowanego Statutu 

nie włączono postanowień o 
Wszechzwiązkowych Konfe­
rencjach Partyjnych.

W obecnych ’ warunkach 
nie ma potrzeby zwoływania 
Wszechzwlązkow^ych Konfe­
rencji Partyjnych, ponieważ 
pilne kwestie polityki par­
tyjnej mogą być omawiane 
na zjazdach partii 1 na 
siedzeniach plenarnych 
mltetu Centralnego.

po- 
Ko-

0 kandydatach na członków partii
Zatrzymam się obecnie nad I Statutu o kandydatach na 

uzupełnieniami do rozdziału | członków partii

0 przekształceniu 
Biura Politycznego 

w Prezydium Komi­
tetu Centralnego 

partii
W projekcie zmienionego 

Statutu proponuje się prze­
kształcenie Biura Polityczne­
go w Prezydium Komitetu 
Centralnego partii, organi­
zowane dla kierowania pra­
cą KC w okresie między po­
siedzeniami plenarnymi.

Takie przekształcenie jest 
celowe z tego względu, że 
nazwa „Prezydium" odpowia­
da bardziej tym funkcjom, 
które faktycznie pełni obec­
nie Biuro Polityczne.

0 przeorganizowa­
niu Komisji Kontroli 
Partyjnej na Komi­
tet Kontroli Partyj­
nej przy Komitecie 
Centralnym partii 
W Statucie uchwalonym 

na XVIII Zjeździe powierzo­
no Komisji Kontroli Partyj­
nej następujące zadania: 
kontrolować wykonanie u- 
chwał partii i KC WKP(b) 
przez organizacje partyjne 
oraz organy radzieckie i go­
spodarcze, kontrolować pra­
cę terenowych organizacji 
partyjnych, pociągać do od­
powiedzialności winnych na­
ruszenia programu, Statutu 
partii, dyscypliny partyjnej.

Kontrola nad wykonaniem 
uchwał partii i sprawdza­
nie pracy terenowych orga­
nizacji partyjnych jest ze- 
środkowana w Komitecie Cen 
tralnym, ponieważ kontrola 
i sprawdzanie stanowi inte­
gralną i ogromnie ważną 
część kierownictwa partyjne­
go. Trzeba zwiększyć rolę or­
ganów kontroli partyjnej w 
dziedzinie walki z narusza­
niem dyscypliny partyjnej 1 
z niezadowalającym wyko­
nywaniem przez komunistów 
swoich obowiązków. Wobec 
tego celowe jest przeorgani­
zowanie Komisji Kontroli 
Partyjnej na Komitet Kon­
troli Partyjnej przy Komite­
cie Centralnym partii. Na­
leży również utworzyć w re­
publikach, krajach 1 obwo­
dach instytucję pełnomocni­
ków Komitetu Kontroli Par­
tyjnej, niezależnych od tere­
nowych wTładz partyjnych.

Komitetowi Kontroli Partyj­
nej należy powierzyć kontro­
lowanie przestrzegania dyscy­
pliny partyjnej przez człon­
ków 1 kandydatów partii, po­
ciąganie do odpowiedzialności 
komunistów winnych narusze­
nia programu i Statutu partii, 
dyscypliny partyjnej I pań­
stwowej oraz winnych narusze- 

(Ciąg dalszy na str. 49



Referat N. S. Chruszczowa
na XIX Zjeździe WKP (b)

Rezolucja XIX Zjazdu WKP(b) 
o zmianie iazwy partii

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
nia moralności partyjnej — 
wkraczających na drogę oszu­
kiwania partii, nieuczciwych 
1 nieszczerych wobec partii, 
oszczerców, biurokratów, win­
nych niemoralnego trybu ży­
cia i innych wykroczeń.

Proponuje się również po­
mierzenie Komitetowi Kontroli 
Partyjnej rozpatrywania od- 
v (łań od uchwał terenowych 
v ‘adz partyjnych w sprawie 
wydalenia z partii 1 kar par­
tyjnych.

0 sprecyzowanie 
w Statuc e zadań 

teraniwycii organi­
zacji partyjnych 
Towarzysze! Okres, jaki u- 

płynął od XVIII Zjazdu, ce­
chuje dalsze umocnienie tere­
nowych organizacji partyj­
nych, podniesienie na wyższy 
poziom całej ich działalności.

Pomyślne wykonanie no­
wych zadań w dziedzinie bu 
dowy społeczeństwa komuni­
stycznego, związane jest nlero- 
zer* alnie z dalszym podnosze­
niem poziomu całej pracy or- 
ganlzacyjno-partyjnej i poli­
tycznej, z umacnianiem hartu 
Ideologicznego, ze sprawą 
jeszcze lepszego teoretycznego 
uzbrajania członków partii 
1 wychowywania mas pracują­
cych w duchu wysokiej świa­
domości •komunistycznej.

Biorąc pod uwagę rosnące 
wymagania wobec terenowych 
oganizacji partyjnych oraz 
uwzględniając fakt, że ich za 
chnia i funkcje, Jak wykazała 
p aktyka, nie znajdują w oho 
wiązującym Statucie pełnego 
odbicia, należy wprowadzić 
niezbędne uzupełnienia do od­
nośnych paragrafów Statutu.

Przede wszystkim nalepy 
stwierdzić w Statucie, że KC 
komunistycznych partii repu­
blik związkowych, komitety 
krajowe, obwodowe, okręgowe, 
miejskie i rejonowe partii za­
pewniają nieugięte wykonanie 
dyrektyw partit 1 nadają kie­
runek działalności terenowych 
organizacji radzieckich 1 spo­
łecznych za pośrednictwem Ist­
niejących w nich grup partyj­
nych.

Wcielanie w życie uchwal 
partii 1 jej dyrektyw było 1 
Jest naczelnym obowiązkiem 
Organizacji partyjnych, pod­
stawą ich działalności. Trzeba, 
aby zadania te były odzwier­
ciedlone w Statucie partii.

Należy dalej odzwierciedlić 
w Statucie zadania organizacji 
partyjnych w dziedzinie roz­
wijania partyjnej krytyki 1 sa­
mokrytyki oraz wychowywania 
komunistów w duchu nieprze­
jednanego stosunku do niedo­
ciągnięć w pracy partyjnej 
1 państwowej.

Partia nakłada na każdego 
komunistę obowiązek rozwija 
nia samokrytyki i krytyki od­
dolnej, ujawniania niedociąg­
nięć w pracy i walki o Ich 
usunięcie. Stawia to wobec 
organizacji partyjnych Jeszcze 
wyższe wymagania. Podobnie 
Jak w każdej sprawie, tak 
również w rozwoju krytyki nie 
może być żywiołowości. Orga 
nizacje partyjne obowiązane 
są kierować rosnącą aktywno­
ścią komunistów, wychowywać 
członków partii tak, aby wal 
Czyli nieprzejednanie o usu­
nięcie niedociągnięć i w ten 
Sposób doprowadzali do wszech 
stronnego usprawnienia pracy 
wszystkich naszych organlza 
cj! partyjnych, państwowych, 
gospodarczych 1 społecznych.

Określenie tych zadań w 
Statucie wynika z konieczno­
ści zerwania z niedocenianiem 
krytyki I samokrytyki, które 
Stanowią najważniejszy środek 
rozwoju demokracji wewnątrz- 
party jnej. 
organizacji 
sami.

Poważne 
organizacji 
Je praca w 
stycznego 
pracujących

umocnienia więzi 
partyjnych z ma

miejsce w życiu 
partyjnych zajmu- 
dziedżlnle komunl- 
wychowanla mas 

___ _ 1 marksistowsko- 
leninowskiego szkolenia człon­
ków partii.

Zadanie Jakie stoi przed 
organizacjami partyjnymi po 
lega na tym, aby zapewnić 
zdecydowane podniesienie po­
ziomu całej pracy Ideologie/ 
ne|. systematycznie podnosić 
na wyższy szczebel I doskona 
llć Ideowo-polityczne szkolenie 
kadr wszystkich ogniw aparatu 
partyjnego 1 państwowego.

Jest to tym bardziej koniecz­
ne, że wiele organizacji par­
tyjnych nie docenia pracy 
ideologicznej, a propaganda 
marksizmu-lenlnlzmu zorgani­
zowana Jest wciąż jeszcze w 
sposób niezadowalający.

Należy możliwie szybko po­
łożyć kres niedocenianiu pracy 
Ideologicznej. Należy stwier­
dzić w Statucie, że zadaniem 
terenowych organizacji partyj­
nych jest kierowanie sprawą 
studiowania markslzmu-lenl- 
nizmu przez członków 1 kandy­
datów partii oraz kontrola 
opanowania przez nich mini­
mum wiadomości z zakresu 
marksizmu-leninizmu, organi­
zacja pracy nad komunistycz­
nym wychowaniem mas pracu­
jących.

Dalej w projekcie Statutu 
proponuje się uwzględnić, że 
w komitetach obwodowych 1 
krajowych partii, w KC komu­
nistycznych partii republik 
związkowych tworzy się sekre­
tariaty. Praktyka wykazuje, 
że Jest rzeczą celową stworzyć 
sekretariaty w interesie opera- 
tywniejszego rozpatrywania 
zagadnień bieżących 1 lepszej 
organizacji kontroli wykona­
nia. Aby nie dopuszczać do 
zastępowania egzekutyw przez 
sekretariaty, należy zmniejszyć 
liczbę sekretarzy do trzech 1 
zobowiązać sekretariaty do 
zawiadamiania o powziętych 
przez nie uchwałach odpowied­
niej egzekutywy, komitetu ob 
wodowego, komitetu krajowe­
go, KC KpmunistyczneJ Partii 
Republiki Związkowej.

Proponuje się również 
stwierdzić w Statucie, że ko­
mitet obwodowy, komitet kra­
jowy 1 KC Komunistycznej 
Partii Republiki Związkowej 
systematycznie Informują Ko­
mitet Centralny 1 w ustalonych 
terminach przedkładają KC 
sprawozdanie ze swej działal­
ności. Jest to konieczne w ce 
lu usunięcia w porę niedociąg­
nięć w pracy terenowych or­
ganizacji partyjnych, Jak rów­
nież w tym celu, aby zapew­
nić uwzględnienie pozytyw­
nych doświadczeń w Ich.pracy 

0 terminach zwoły­
wania plenarnych 
posiedzeń komite­
tów terenowych 
organizacji partii
Zaleca się ustalenie nastę­

pujących terminów zwoływa­
nia plenarnych posiedzeń ko­
mitetów terenowych organiza­
cji partii: Plenum KC Komu­
nistycznej Partii Republiki 
Związkowej, komitetu krajo­
wego, komitetu obwodowego 
partii zwołuje się co najmniej 
raz na dwa miesiące; plenum 
komitetu okręgowego partii — 
co najmniej raz na półtora 
miesiąca; plenum komitetu 
miejskiego 1 rejonowego par­
tii — co najmniej raz na mie­
siąc.

Ustalenie wymienionych wy­
żej terminów zwoływania ple­
narnych posiedzeń spowodo­
wane Jest koniecznością zbli­
żenia kierownictwa tereno­
wych organów partyjnych do 
życia organizacji partyjnych 
Zwiększy to rolę 1 aktywność 
członków komitetów partyj­
nych w rozwiązywaniu zadań 
stojących przed organizacjami 
partyjnymi, przyczyni się do 
dalszego rozwoju demokracji 
wewnątrzpartyjnej, do rozwi­
jania samokrytyki i krytyki 
od dołu oraz do wzmożenia 
kontroli wykonania dyrektyw 
partii 1 uchwał terenowych 
organizacji partyjnych.

❖
Takie są zasadnicze zmiany 

i uzupełnienia d < Statutu Par 
til Komunistycznej, które Ko­
mitet Centralny wnosi pod ob­
rady niniejszego Zjazdu.

Projekt zmienionego Statu­
tu był szeroko omawiany w 
podstawowych organizacjach 
partyjnych, na konferencjach, 
na zjazdach komunistycznych 
partii republik związkowych.

Dyskusja toczyła się wszę­
dzie w atmosferze ogromnej 
aktywności mas partyjnych i 
cabkowltej wolności krytyki. 
Projekt zmienionego Statutu 
powitany został z głębokim 
zadowoleniem 1 Jest Jedno­
myślnie aprobowany przez 
wszystkich komunistów, przez 
wszystkie organizacje partyj­
ne. '

Szeroka dyskusja nad pro­
jektem Statutu, zgłoszone przy 
tym uwagi, poprawki 1 uzu­
pełnienia świadczą, że wszys­
cy komuniści ożywieni są wiel 
ką troską o dalsze umocnienie 
partii 1 zwiększenie jej zdolno­
ści bojowej.

Wprowadzenie go Statutu 
partii zaproponowanych przez 
Komitet Centralny zmian 1 u- 
zupełnleń przyczyni się do pod 
niesienia poziomu pracy orga­
nizacyjnej we wszystkich orga­
nizacjach partyjnych 1 w par­
tii Jako całości.

Towarzysze!
Nasza Komunistyczna Partia 

przebyła chlubną drogę walki 
1 zwycięstw. Pod Jej kierow­
nictwem narody Związku Ra­
dzieckiego zbudowały społe­
czeństwo socjalistyczne 1 swy­
mi epokowymi zwycięstwami 
dokumentują przed całym 
światem wyż.szość socjalistycz­
nego systemu gospodarki nad 
kapitalistycznym, wywierając 
ogromny wpływ na umocnie­
nie obozu pokoju, demokracji 
1 socjalizmu, na zespolenie 
wszystkich narodów miłują- 
Jących pokój, przeciwko pod­
żegaczom do nowej wojny.

Swą ofiarną pracą w służbie 
ojczyzny partia nasza zdobyła 
bezgraniczne zaufanie, miłość 
1 przywiązanie narodu radziec­
kiego. Siła naszej partii tkwi 
w jej nierozerwalnej więzi z 
najszerszymi masami pracują- 
C>mi. Z tego ożywczego źró­
dła partia czerpie energię do 
nowych zwycięstw. Wyrazem 
głębokiej więzi partii z masa 
ml i bezgranicznego zaufania 
do polityki 1 kierownictwa 
partii jest rosnąca wciąż poli­
tyczna 1 zawodowa aktywność 
robotników, chłopów i inteli­
gencji naszego kraju.

Z ogromną energią reali­
zują ludzie radzieccy gigan­
tyczne plany dalszego rozwoju 
przemysłu, rolnictwa socjali­
stycznego, nauki 1 kultury spo­
łeczeństwa radzieckiego. W ca­
łym naszym niezmierzonym 
kraju wre gigantyczna, twór­
cza praca, wznosi się nowe fa­
bryki, potężne elektrownie, 
buduje się nowe kanały 1 sy 
stemy irygacyjne. Coraz więk­
szego rozmachu nabierają 
piace nad przeobrażeniem 
przyrody.

Nasze państwo socjalistycz­
ne, które chlubnie wytrzymało 
wszystkie próby, stało się je­
szcze trwalsze 1 potężniejsze, 
.leszcze bardziej okrzepła mo 
ralno-polltyczna Jedność spofe 
czeństwa radzieckiego i przy- 
, aźń narodów Związku Ra­
dzieckiego.

Partia Komunistyczna mobi­
lizuje swoje siły 1 zagrzewa 
milionowe masy robotników, 
chłopów 1 inteligencji do wy I

konania Jeszcze wspanialszych 
planów budownictwa gospo 
darczego 1 kulturalnego.

XIX Zjazd Partii Komuni­
stycznej po wysłuchaniu 1 
przedyskutowaniu referatu 
sprawozdawczego sekretarza 
KC WKP(b) G. M. Malenkowa 
o pracy KC.WKP(b), Jedno­
myślnie zaaprobował linię po­
lityczną 1 praktyczną działal­
ność Komitetu Centralnego 
Partii.

XIX Zjazd naszej partii u- 
zbraja partię 1 naród radziecki 
w gigantyczny program prac 
nad budową społeczeństwa ko­
munistycznego. Zadania posta­
wione przez Zjazd partii otwie­
rają szerokie perspektywy no­
wego, potężnego rozwoju eko­
nomiki 1 kultury, znacznego 
wzrostu dobrobytu narodu ra­
dzieckiego. Wykonanie tych 
zadań będzie wielkim krokiem 
na drodze stopniowego prze­
chodzenia naszego kraju 
socjalizmu do komunizmu.

Pomyślne rozwiązanie po­
stawionych zadań będzie wy­
magało wiele sił i energii. 'To­
warzysz Stalin uczy, że zwy­
cięstwo nie przychodzi samo, 
że trzeba Je zdobyć w upor­
czywej walce, drogą przezwy­
ciężenia przeszkód 1 trudności, 
które napotykamy na naszej 
drodze. Partia jeszcze bar­
dziej zespala swe szeregi, je­
szcze wyżej podnosi miano 
1 znaczenie członka partu, rolę 
i odpowiedzialność każdego 
komunisty, każdej organizacji 
partyjnej w walce o sprawę 
partii, o sprawę komunizmu

Statut partii, który Zjazd u- 
chwala to dokument o ogrom 
nej sile organizującej 1 mo­
bilizującej. Będzie on donlo 
słym środkiem podniesienia 
poziomu wychowania Ideolo­
gicznego komunistów, kadr 
partii i państwa w duchu leni- 
nlzmu, dalszego rozwijania 
demokracji wewnątrzpartyjnej, 
krytyki 1 samokrytyki. Statut 
podniesie na nowy, wyższy 
poziom pracę organizacyjną 
partii.

Uzbrojona w zwycięską 
naukę markslzmu-lenin Izm u, 
Komunistyczna Partia Jeszcze 
ściślej zespala milionowe ma­
sy pracujące naszego kraju 
pod wielkim sztandarem Lenl- 
na-Stallna (burzliwe oklaski).

Niech żyje potężna Komuni­
styczna Partia zdecydowani? 
prowadząca naród radziecki do 
nowych zwycięstw, do triumfu 
komunizmu! (długotrwale okla­
ski).

Niech żyje genialny wódz 
partii 1 narodu, twórca i orga­
nizator wszystkich naszych 
zwycięstw — towarzysz Stallni 

I (burzliwe, długo nie milknące 
oklaski, przechodzące w owa- 

i cję; wszyscy wstają).

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje tekst 

rezolucji XIX Zjazdu Partii 
o zmianie nazwy partii. Re­
zolucja została przyjęta Jed­
nomyślnie. Rezolucja brzmi:

Podwójna nazwa naszej 
partii, „komunistyczna" — 
„bolszewicka" ukształtowała 
się historycznie w wyniku 
walki z mienszewlkami i 
miała na celu odgrodzenie się 
od mienszewizmu. Skoro jed­
nak partia mienszewicka w 
ZSRR dawno już zeszła «e 
sceny, podwójna nazwa par­
tii straciła sens, tym bar­
dziej, że pojęcie „komuni­
styczna" wyraża najściślej 
marksistowską treść zadań 
partii, podczas gdy pojęcie 
„bolszewicka" wyraża jedynie

historyczny fakt, który daw* 
no już utracił znaczenie, a 
mianowicie, że na II Zjeździe 
partii w 1903 r. leninowcy u- 
zyskałi większość głosów I 
dlatego zostali nazwani „bol­
szewikami", zaś oportunl- 
styczna część pozostała w 
mniejszości i otrzymała naz­
wę „mlenszewików".

W ZWIĄZKU Z TYM XIX 
ZJAZD PARTII POSTANA­
WIA:

WSZECHZWIĄZKOWĄ KO 
MUNISTYCZNĄ PARTIĘ 
(BOLSZEWIKÓW) WKP (b) 
OD DNIA DZISIEJSZEGO 
NAZWAĆ „KOMUNISTYCZ­
NĄ PARTIĄ ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO" (KPSS).

od

Rezolucja XIX Zjazdu WKP(h) 
s zmianach w Statucie WKF(h)

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS poda je:
XIX Zjazd WKP(b) uchwa­

lił rezolucje o zmianach w 
Statucie partii. Rezolucja zo­
stała przyjęta jednomyślnie.

XIX Zjazd partii postana­
wia:

i •

1 Zatwierdzić przedłożo-
x ny przez KC WKP(b) 

projekt Statutu partii z po­
prawkami 1 uzupełnieniami 
komisji Zjazdu.

9 Uważać w przyszłości 
zatwierdzony przez Zjazd 

Statut partii za Statut Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Rezolucja XIX Zjazdu WKP(b)

Agencja TASS podaje tekst 
rezolucji XIX.Zjazdu WKP (b) 
w sprawie ponownego opra­
cowania programu Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Rezolucja została 
przyjęta jednomyślnie. Tekst 
rezolucji jest następujący:

XIX Zjazd partii stwierdza, 
że w okresie od VIII Zjazdu 
partii (1919 r.), ha którym 
uchwalony został istniejący

Polska zawarła 
umowa handlowa<• 4

z Iranem
WARSZAWA (PAP)
W dniu 8 bm. zostały pa­

rafowane w Teheranie umo­
wa handlowa i układ płatni, 
czy między Polską a Iranem. 
Wysokość obrotów rocznych 
między obu krajami osiągnie 
sumę ok. 22 milionów rubli.

Wybraliśmy najlepszych synów Ojczyzny
i na nich będziemy głosować

(Dokończenie 
sekretarzem ZG 
Morawski — ten 
ZMP przeszedł 
aparacie partyjnym, 
powołano na I sekretarza Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Poznaniu, a ostatnio do pra­
cy w Komitecie Centralnym.

— Myśmy to Już trochę za­
pomnieli — ciągnie Morawski
— a przecież ta garstka ob­
szarników dusiła chłopów 1 ro­
botników rolnych niemiło­
siernie. Weź.my dla przykładu 
takiego hrabiego Skórzewskle- 
go spod Gniezna, co to ledwie 
,,głupie" 9000 hektarów miał. 
To, co on zawsze mówił: ,,Naj­
lepszy kredyt dla nas, ziemian
— to nlewyplacanle pensji ro­
botnikom".' I pan hrabia zale­
gał ludziom z wypłatami przez 
4 lata, a sam hulał w Monte 
Carlo. Taka była tamta wła­
dza, gdzie dochód szedł do 
prywatnej kieszeni. A nasza 
władza, władza ludowa, do­
chód narodowy przeznacza na 
zrspokojenle społecznych po­
trzeb!

Grzmot oklasków. — Spra 
wledllwle mówi! — ktoś wota 
Wybuchają okrzyki na cześć 
Prezydenta Bieruta, które ze­
brani podchwytują z przeję 
ciem.

Potem mówi dobrze znany 
wszystkim w okolicy, drugi

ze str. 1)
ZMP. Jerzy 
sam, który z 
do pracy w 

którego

kandydat na posła — Ma-1 chclał? My te czasy pamięta 
rlan Majdeckl, chłopski syn, ( 
teraz ' ' " '
Kasy Spółdzielczej w 
kowle. 
życiu, ludzie trącają się łok­
ciami — takie to podobne do 
ich losów przed wojną.

Ludwik Szczepański, miej­
scowy rolnik — nie wytrzymał, 
powiedział od serca, co myśli. 
Za nim podniósł się małorolny 
Adam Bartczak. Najwięcej i 
chyba wszystko, co najważ­
niejsze, wypalił Jednym tchem 
Antoni Prus, gospodarz z Ra- 
dliczyc.

— Widzicie ten napis tu, 
obok prezydium — „Wybie- 
rzemy najlepszych synów Oj­
czyzny"? — pyta. — Wybraliś­
my ich na kandydatów, a teraz 
Już niedługo, 26 bm., wybie- 
rzemy ich na posłów. Chłopy, 
Ja myślę, że nie będzie ani 
Jednego takiego w dniu wybo­
rów, co by został w chałupie, 
bo to by znaczyło, że on jest 
przeciw, a takich tu nie ma. 
Pamiętacie j rzecle Jeszcze 
«przed wojny wybory, Jak w 
Opatówku był obszarnik Karol 
Sćhlosser, jak on prowadził 
służbę folwarczną do wyborów, 
sam na przedzie z zaufanymi 
1 cały czas uważał, żeby ta 
hołota, jak nas nazywał, nie 
głosowała inaczej, niż on

kierownik Gminnej
Lls-

Gdy opowiada o swym

my, nie chcemy, żeby kiedy 
tak znowu było. Minęło już 
siedem lat władzy ludowej u 
nas, wiemy, Jakie mamy osiąg 
nlęcla. I dlatego głosujemy 
wszyscy na kandydatów Fron­
tu Narodowego, wszyscy!

Tak mówił chłop, Antoni 
Prus, gospodarz radliczyckl 
Mówił on Jeden — a myśleli 
tak wszyscy.

PIOTR ŻYCK1

program partii, zaszły grun­
towne zmiany zarówno vy 
dziedzinie stosunków między 
narodowych, jak również w 
dziedzinie budowy socjalizmu 
w ZSRR, w związku z czym 
szereg tez programu i sfor­
mułowane w nim zadania 
partii — wobec ich zrealizo­
wania w tym okresie — nłe 
odpowiadają już obecnym 
warunkom 1 nowym zada­
niom partii.

Zważywszy powyższe, Zjazd 
postanawia:

| uznać za konieczne i ak 
tualne dokonanie po­

nownego opracowania istnie­
jącego programu partii,

9 Przy ponownym opraco­
waniu programu kiero­

wać się podstawowymi teza­
mi pracy Towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy soc- 
jalizmu w ZSRR",

dokonanie ponownego 
opracowania programu 

powierzyć komisji w nastę­
pującym składzie:

1. J. W. Stalin — przewod­
niczący
Ł. P. Der i a
Ł. M. Kaganowlcz
O. W. Kuusincn 
G. M. Malenkow 
W. M. Mołotow
P. N. Pospiełow 
A. M. Rumiancew 
M. Z. Saburow 
D. I. Czesnokow 
P. F. Judin.
projekt ponownie opra­
cowanego programu par

tli przedłożyć do rozpatrze­
nia następnemu Zjazdowi 
Komunistycznej Partii Zwląz 

* ku Radzieckiego.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.

4

Rząd ZSRR domaga sią odwołania
ambasadora USA w Moskwie Kennana

MOSKWA (PAP)
W dniu

ministerstwo spraw zagranicz­
nych ZSRR wystosowało do 
ambasady USA w Moskwie 
notę następującej treści:

ministerstwo spraw zagra­
nicznych w odpowiedzi na 
notę ambasady USA z 8 
października br. uważa za ko­
nieczne stwierdzić, że przed­
stawione w nocie z 3 paździer­
nika br. stanowisko rządu ra­
dzieckiego w sprawie odwo­
łania p. Kennana ze stanowi-

13 października
ska ambasadora USA w ZSRR 
nie uległo zmianie.

Co się zaś tyczy zawar­
tego w nocie ambasady twier­
dzenia dotyczącego sytuacji 
dyplomatów państw obcych 
w ZSRR, — to pozosiaje 
ono w jawnej sprzeczności z 
rzeczywistością 1 Jest pozba­
wione wszelkich podstaw. To 
bezpodstawne twierdzenie 'ta­
nowi nieuzasadnioną próbę u- 
sprawledllwlenla kłamliwego 
i, wrogiego wobec ZSRR o- 
świadczenla byłego ambasa­
dora Stanów Zjednoczonych 
w Związku Radzieckim p. 
Kennana.,



Głosując na kandydatów Frontu Narodowego
umacniasz:

niepodległość, budownictwo 
i pokojową pracę naszego kraju

NASZA OJCZYZNA
T

rąbiła o tym prasa sa­
nacyjna. Skrzypiały 
głośniki. Jeden z głów­
nych i najważniej­
szych, stupajka rządo­
wej kliki, oderwał się 

na chwilę od prac koncepcyj­
nych nad wyglądem szale­
tów, od osławionych „sławo- 
jek", żeby wygłosić swój po­
gląd, tym razem, na Istoty 
ludzkie.

„Trzeba nam żołnierzy — 
umiejących strzelać i słuchać, 
pracowników — umiejących 
pTacować j zachowywać spo­
kój, studentów — umieją­
cych uczyć się 1 nie wtrącać 
do nie swoich spraw".

Czyli,? trzeba nam bezdusz­
nego bydła, pokornych I u- 
ległych ludzi, którzy nie my­
ślą, nie rozumują, nie czują.

To była zasada burżuazyj- 
nej władzy wobec mas. Tę 
zasadę w szkole, w wojsku, w 
fabryce cukrzono szczodrze 
frazesem, ozdabiano sloga­
nem, tej zasadzie usiłowano 
podporządkować przede wszy­
stkim młodzież, posługując 
się na codzień wypróbowaną 
pokrywką słowa: patriotyzm. 
„Dla Polski", „w imię Polski", 
„za Polskę".

„Dla Polski rozpoczął swój 
zbójecki „marsz na Kijów" 
Piłsudski, „w imię Polski" 
burżuazja polska wyprzeda- 
wała hurtem 1 detalicznie, 
jak popadło, bogactwa naro­
dowe, oddawała całą gospo­
darkę pod kontrolę wrogich 
naszemu krajowi trustów i 
karteli. „W imię Polski" krwa 
we sanacyjne rządy mordo­
wały robotników Zagłębia i 
Warszawy, Łodzi i Częstocho- 
chowy, śląska, Krakowa I 
Torunia, urządzały akcje pa- 
cyfikacyjne na wsi, torturo­
wały najlepszych synów Oj­
czyzny w więzieniach i kaza­
matach Berezy Kartuskiej.

Im bardziej staczała się 
garstka sprzedawczyków i 
awanturników na pozycje 
zdrady narodowej, lm bar­
dziej łupiła kraj, w im więk­
szą popadała niewolę od za­
granicznego kapitału — tym 
silniej szermowała hasłem 
Ojczyzny, tym’ gwałtowniej 
pragnęła zasłonić się jej po­
jęciem — wynaturzając je 
1 przystosowując do włas­
nych, niesławnych celów. Po­
lem działania wśród młodzie­
ży stała się przede wszystkim 
szkoła: program nauczania 
fałszujący historię, krzywią­
cy rzeczywistość, dalej — 
wojsko: operujące ogłupia­
jącym, niweczącym myśl sy­
stemem, wreszcie — fabry­
ka: terroryzująca wyzyskiem 
i widmem bezrobocia. Cały 
aparat ucisku obficie uzupeł­
niony szeregami granatowej 
policji, pracował nad wpro­
wadzeniem w życie teorii mi­
strza od szaletów i jego kom­
panii z rządu.

KRONIKA
KULTURALNA

STARA WARSZAWA UJAW­
NIA SWĄ PRZESZŁOŚĆ

Badania archeologiczne objęły 
także Warszawę. Wiercenia i 
prace wykopaliskowe na sta­
rym mieście uiawnily część nie­
znanych dotychczas murów o- 
bronnych; biegnących wzdłuż 
Ulicy Brzozowej. Pod jedną bu­
dowlą gotycką odkryto resztki 
drewnianego domu.

*»>

ZOBACZYMY NOWE FILMY 
POLSKIE!

Wytwórnia Filmowa w Łodzi 
kończy już prace nad 2-seryjnym 
filmem o gen. Karolu Świerczew­
skim pt. „Żołnierz wolności". 
Również w wytwórni trwają 
prace nad barwną komedią mu­
zyczną „Przygoda na Marien­
sztacie" (muzyka T. Sygietyń- 
skiego). Do pełnometrażowych 
filmów także zaliczyć należy no- 
ws aiący film „Jeden dzień w 
Wprs7,?wie“. który jeszcze w 
tym roku opuści wytwórnię.

Odeszli na zawsze do łamu- | haterstwa,
sa historii ci, którzy na każ­
dym kroku usiłowali pluga­
wić imię Polski, cl, którzy 
winni są zbrodni fałszowania 
jej obrazu w młodych oczach, 
przestępstwu — hańbienia 
jej drogiego Imienia. Naród 
wyrzucił ich na śmietnik, jak 
niepotrzebne odpadki. Jak 
stare zużyte szmaty spoczęły 
obok nich teoryjkl Składkow- 
skiego, programy szkolne Ję- 
drzejewicza, szlachecko-mag- 
nackle dykteryjki o ułań­
skich szarżach, bzdury 1 
kłamstwa legionowe. Histo­
ria obnażyła prawdę, o u- 
krycie której na próżno za­
biegali przedwojenni piewcy 
piłsudczyzny. Faktami, jak 
palcem, wskazała na sana­
cyjnych 1 endeckich fałsze­
rzy przeszłości i współczesno­
ści.

Dziś — mapa Ojczyzny w 
szkolnym atlasie nie oznacza 
Polski pociętej na A 1 B, kra­
ju miotanego kryzysami, 
przygniecionego bezrobo­
ciem. Dziś uczeń gimnazjum 
elektrotechnicznego ucząc się 
biegu dopływów Wisły, budu­
je już w myśli elektrownie 
na poznanych w czasie lek­
cji geografii rzekach, łączy 
je w marzeniu kanałami za­
budowuje ich brzegi gigan­
tycznymi siłowniami. Dziś — 
mapa Polski w szkolnym at­
lasie jest bogata planami 
przyszłości, jest plastyczna, 
w najbardziej nawet młodych 
oczach — wspaniałym budów 
nlctwem teraźniejszości.

„Tragicznym pokoleniem" 
nazwała siebie młodzież 
przedwrześniowej Polski. 
Szczęśliwe pokolenie lat nam 
współczesnych uczy się praw 
dziwę j Ojczyzny, od naj­
wcześniejszego dzieciństwa, 
przyswaja sobie 1 zbliża Jej 
pojęcia każdym spojrzeniem 
na otaczającą je rzeczywi­
stość.

Jest Ojczyzna w niezgrab­
nych, naiwnych rysunkach 
dziecięcych — w niezdarnie 
narysowanym czerwoną kred 
ką kominie fabrycznym. Prze 
wija się Ojczyzna w mazurze, 
wykonanym w oczach tysięcz­
nej publiczności przez zespół 
„Mazowsze". Towarzyszy Oj­
czyzna dwom czy trzem ucz- 
niakom kupującym książkę 
podczas kiermaszu ulicznego. 
Dźwięczy Ojczyzna w prze­
pięknych strofach Kocha­
nowskiego, w metalicznych 
dźwiękach poezji mickiewi­
czowskiej. Mieszka Ojczyzna 
w pałacach kultury. Objawia 
się Ona na rynku krakow­
skim wiejskiej wycieczce, 
zwiedzającej miejsce przy­
sięgi Naczelnika Kościuszki. 
To nasza Ojczyzna przecha­
dza się wieczorem po Placu 
Konstytucji, po Trasie W—Z, 
z tą Ojczyzną możesz się 
spotkać twarza w twarz na 
placu Dzierżyńskiego i na 
polnej drodze, w ciszy Bi­
blioteki Narodowej 1 w roz- 
gwarze szkolnego boiska. Jest 
stale tuż przed naszymi o- 
czyma, wyczuwalna, bliska, z 
dnia na dzień piękniejsza.

Głębokie zmiany zaszły w 
życiu narodu, który stał się 
w warunkach władzy robot­
niczo - chłopskiej 
rzem 
rzem jego bogactw material­
nych 1 duchowych. Zmienia 
się sam naród polski — z 
burżuazyjnego przekształca­
jąc się w socjalistyczny. Pa­
triotyzm mas ludowych 
pogłębił się i rozwinął, osią­
gnął nowy, wyższy, nieznany 
nigdy przedtem poziom doj­
rzałości, stał się siłą napę­
dowa w walce o zbudowanie 
nowego ustroju socjalistycz­
nego.

Nasz ludowy patriotyzm 
tworzy wielkie dzieła — dla­
tego, że łączy się nierozer­
walnie z nowym pojęciem 
pracy. Pracy wolnej od hań­
biącego piętna wyzysku, pra­
cy postawionej na świeczni­
ku, wyniosłej do godności bo*

gospoda-
swego kraju, wiodą-

' , do najwyższej
godności obywatelskiej.

Młodzież uczestniczy całym 
sercem w tej pracy. Praca 
staje się coraz bardziej spra­
wą honoru każdego młodego 
patrioty. Warsztat pracy jest 
teraz polem działania 
myśli twórczej. Rozwija się 
zdrowa ambicja usprawnie­
nia, ulepszenie powierzonego 
sobie odcinka produkcji. 
Wielkie pokojowe budownic­
two stało się dla setek tysię­
cy młodych ogromną szkołą, 
w której co dzień zdobywają 
oni nowe wiadomości o zie­
mi ojczystej, szkołą umiłowa­
nia Ojczyzny, rosnącej pod 
ręką każdego z jej młodych 
obywateli.

Uczy się Polski kwitnącej, 
suwerennej 1 patrzącej w 
przyszłość — młodzież na 
rusztowaniach i w kopal­
niach. Ma przed sobą tę Pol­
skę — uchwalając na zebra­
niu zetempowskim nazwanie 
swojej brygady produkcyjnej 
Imieniem Hanki Sawickiej, 
omawiając na naradzie wy-

twórczej metody pracy przo­
downików pracy w Związku 
Radzieckim, stosując te me­
tody we własnym zakładzie 
pracy. Odnajduje Polskę 
dzisiejsza młodzież, pochyla­
jąc się nad życiorysem Ma­
riana Buczka. Łączy niero­
zerwalnie pojęcie patriotyzmu 
z proletariackim internacjo­
nalizmem przed urną z pro­
chami Marchlewskiego, w ob 
llczu pożółkłej odezwy 
SDKPiL-u, w czasie wielkiej 
manifestacji pokojowej na 
Placu Zwycięstwa w Warsza­
wie.

Nasza dumą narodowa spi­
na, jak klamrą, przeszłość 
pełną chlubnych tradycji po­
stępowych z budującą nowe 
życie teraźniejszością. Nasza 
dumą narodowa uzasadniona 
jest osiągnięciami w naszej 
pracy. Pracujemy coraz le­
piej, aby coraz silniej biło 
serce Polski.

Dorota Wierzbicka

Fot — CAF 
XIX Zjazd Partii Lenin a-Stalina jest olbrzymim wy. 
darzeniem w życiu mas pracujących całego świata. 
Na zdjęciu: gmach KC Komunistycznej Partii Fran­
cji w Paryżu udekorowany na cześć XIX Zjazdu 
WKP(b). Na transparencie: „Naród francuski wita 

XIX Zjazd WKP(b)”.

Jak było z „pędem"
Kiepsko Jest z tą pamię­

cią u radioszczekaczek ame­
rykańskich. Chlapną coś ozo­
rem, jak zwykle od rzeczy, 
a za kilką dni mówią coś 
wręcz przeciwnego, przy 
czym na prochy Goebbelsa 
przysięgają, że taką byłą Ich 
„linia** od wieków.

I „Głos** i „Wolna Europa" 
1 BBC dawały słowo „hono­
ru**, bijąc się przy tym w 
piersi aż dudniło: bum, bum, 
bum..., że w Polsce nie ma 
żadnej oświaty, że te wszyst­
kie uniwersytety, to sprytny 
wymysł „reżimowych dzien­
nikarzy**, że profesorowie i 
nauczyciele nie mają pracy 
1 marzą o dobrych przedwo­
jennych czasach, kiedy to 
każdy z nich według świet­
nie poinformowanych radio- 
blbisów mógł otrzymać po­
sadę — stosowną do upodo­
bań l kwalifikacji. Możemy 
nawet dokładniej wyjaśnić, 
jak to było, czyli uzupełnić 
„Głos** BBC. Poloniści na 
przykład po stosunkowo nie­
długim czekaniu w magi­
strackim ogonku, otrzymy­
wali do ręki miotłę, czyli tzw. 
„pióro** i sławiąc Sławoja 
zmiatali przedwojenny śnie­
żek z przedwojennych ulic 
przedwojennej Warszawy. Co 
tu gadać — dobry, wykwali­
fikowany pedagog zawsze 
znalazł jakąś „korkę" 1 z 
wdzięcznym sercem mógł się 
poświęcić obkuwaniu jakie­
goś zakamieniałego cymbała 
z dobrego domu, w zamian 

I za obiad z dwóch dań (oprócz 
niedzieli!).

O młodzieży studiującej 
na wyższych uczelniach, ra- 
dioszczekaczki napaplały się 
do woli. Aż dziw, że języki 
nie skołowaciały Węgrzec-

robotniczego Ostrowa
I

•
Vywo krzątała się po lz- 

bie raz po raz zerka­
jąc na zegar. Zbliżała się go­
dzina szósta. Zapadł zmrok. 
Do szyb okna chaty dobijał 
się jesienny wicher. Lipińska 
dorzuciła do ognia na komin 
ku trochę drobnego węgla. 
Nałożyła płaszcz ten od 
„święta** 1 opatuliwszy głowę 
bawełnianą chustą wyszła z 
domu. Mimo podeszłego wie­
ku raźnym krokiem ruszyła 
do Zembcowa.

Tam w Zembcowle zebra­
nie. Nie może jej zabraknąć 
wśród mieszkańców obwodu. 
A jakże — jest przecież mat­
ką Stasia.

Okna sali w Zembcowle ja­
śnieją wśród innych do­
mostw szczególnie jaskra­
wym światłem. Kiedy starusz 
ka staje u wejścia sala za­
pełniona jest już przybyłymi 
mieszkańcami okolic. Ktoś do 
nośnym głosem przemawia. 
Mówi o kandydatach — o 
nailepszych z powiatu ostrow 
sklego.

— Tak np. Lipiński.
Kolejarz. Wypróbowany w 

ciężkich latach przedwojen­
nej krzywdy, bojownik o pra 
wa proletariatu, gorący pa­
triota.

• *
yycle Stanisława Liplń- 

skiego pełne jest krzywd 
Jakich doznawał w sanacyjnej 
Polsce od kapitalistycznych 
fabrykantów. Po wyzwoleniu 
Lipiński nie szczędzi sił w co­
dziennej pracy zawodowej, 
by Ostrowskie Zakłady Na­
prawcze dźwignąć do rzędu 
przodujących w kraju. Oto 
dwa fakty stanowiące najlep­
szą rękojmię, że Lipiński — 
syn robotniczego Ostrowa — 
będzie godnym przedstawi­
cielem ludu w Sejmię Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

— My znamy Lipińskiego 
— mówią ludzie na sali. — 
Rósł 1 wychowywał się mię* 
dzy nami.

Ktoś zobaczył staruszkę. O- 
parta o ramę drzwi stała słu­
chając okrzyków i braw że­
branych.

— Proście Lipińską do sto­
łu. To matka naszego kandy­
data. — Krzyknął ktoś z ką­
ta sali.

Wzruszoną usadowili na 
krześle. Potem prosili by mó­
wiła o sobie i o synu. Lipińska 
milczała. Wreszcie drżącym, 
słabym głosem odpowiadać

kim do reszty, mówiły, że po 
pierwsze to: wcale nie ma tej 
młodzieży, a po drugie, to 
jest, ale „zgnębiona**, że pod­
czas wykładów studenci stoją 
na baczność, że „mieszkają o 
chłodzie i głodzie w namio­
tach**, że nie wolno Im śpie­
wać, że nic nie robią tylko 
śpiewają itd. itd. Jak widać 
— renegacka pamięć zawo­
dzi na wszystkich amerykań­
skich antenach. (Uwaga mi­
ster Węgrzecki — podejrze­
wamy tu zgubne następstwa 
urzynania się Coca - colą!)

Ostatnio „Wolna Europa" 
pozwoliła sobie na daleko po­
sunięty liberalizm.

— „Radio i prasa reżi­
mową — woła „wolny eu- 
ropiarz" — informuje, że 
64 procent młodzieży stu­
diującej na wyższych uczel 
nlach jest pochodzenia ro­
botniczego 1 chłopskiego. 
Jest to wielkie osiągnięcie, 
lecz o czym ono świad­
czy?..."
Przede wszystkim o tym, 

że wszystkie dotychczasowe 1 
przyszłe łgarstwa, brednie, 
oszczerstwa, kalumnie, wy­
mysły, pogróżki 1 okrzyki 
bezsilnej wściekłości, wyle­
wane przez amerykańskie 
kubełki propagandowe — nie 
warte są w sumie funta kła­
ków, że wymowa jednego 
choćby, zwykłego faktu ży­
cia Polski Ludowej jest sil­
niejsza niż wszystkie amery- 
kańsko-goebbelsowskie ujada 
nia na ten sam temat.

Zdaniem jednak „W. E." 
osiągnięcie to świadczy, iż

„Propaganda reżimowa 
chciałaby ukazać, że mło­
dzież zawdzięcza komuni­
stom prawo dostępu na­
wet do nauki. Tak bynaj­
mniej nie jest...“

Tyle mą wam do powie­
dzenia —■ studenci pochodze­
nia robotniczego i chłopskle- 
gę — szczery przyjaciel, „pro 
letariusz" z dziada pradzia­
da, który przed wojną w 
ciężkim znoju orał tę, pa­
nie dziejku, rolę na Marszał­
kowskiej. Aż monokl mgłą 
zachodził. Obiad w skrom­
nych chłopskich dwojaczkach 
podawano mu w „Adrii" lub 
w „Oazie" 1 to dopiero koło 
północy — taki był, biedak, 
zaharowany. Teraz w „Wol­
nej Europie" odłożył na bok 
ojcowską sochę i gada.

„Nie władza ludowa" umoż 
Uwiła chłopom i robotnikom 
dostęp do wyższych uczelni, 
„nie władza ludowa" zbudo­
wała 1 buduje dziesiątki no­
woczesnych Domów Akade­
mickich — powiada W. E. 
— To tylko „pęd młodzieży 
do nauki" j tyle, panie ła­
skawy.

A przed wojną jak było z 
tym „pędem"? Przyjaciel lu­
lu polskiego z „Wolnej Eu­
ropy" unika tego tematu. 
„Pęd" bowiem był, tylko w 
nieco innym kierunku. „Pę­
dziła" dwójka do więzienia 
tych wszystkich, którzy o- 
śmielili się walczyć o pfawo 
do nauki dla młodzieży pro­
letariackiej. Dziedzic „pę­
dził" młodzież z czworaków 
do darmowej roboty. Gruźli­
ca „pędziła" dzieci z dzielnic 
robotniczych do grobu.

Koszmarne wspomnienia. 
Zacierają się one już w na­
szych myślach. Trzeba rene- 
gacklego krzyku wściekłości 
„Wolnej Europy", lub 
su", by 
dawnej, 
odległej

„Gło- 
je przywołać z nie- 
a przecież tak już 
przeszłości.
Andrzej Runią*

zaczęła na luźne, początkowo 
oderwane pytania, by wresz-* ** 
cle przejść do wspomnień...

—. Nijak nie mogę zrozu­
mieć jak też to wszystko 
człowiek przetrzymał. Przez 
długie lata za grosze prałam 

*w koszarach wojskowych a 
ojciec Stasia, niby mąż mój, 
umorusany przez dzień cały 
harował na kolei przy węglu. 
Mam już 74 lata i nigdy bym 
nie wierzyła, że dożyję takiej 
chwili. Mówicie o Staśku, 
który dobrze pracuje w war­
sztatach, ale 1 on swoje prze 
szedł, kiedy jako chłopiec 
chodził na roboty do cegielni, 
albo kiedy terminował w fa­
bryce u Czarlińsklego. On 
sam może wam o tym więcej 
powiedzieć. A zawsze był tro­
chę dziwny, odmienny od in­
nych, wieczorami po robocie 
rzadko bywał w domu zbie­
rali się gdzieś z innymi u- 
czyli się razem, bo do nauki 
zawsze był chętny. A potem 
raz pamiętam, zabrał mnie 
z sobą do salt. W Ostrowie 
gdzie dużo było robotników 
takich ludzi jak wy. Tam 
zrobili przedstawienie. Mój 
syn też odgrywał. Bardzo się 

, wystraszyłam kiedy na sece- 
nie Jako Okrzeję wieszać go 
mieli żandary. Ale to było 
tylko na niby. I potem w do­
mu Stasiu mówił ml długo 

■ o tym, że to przedstawienie 
'było tylko powtórzeniem te­
go, co już kiedyś działo się 
iz robotnikami, że Okrzeja żył 
naprawdę, że bronił rcbotni- 

’ ków i dlatego panowie z 
. zemsty go powiesili.

*

Ctaruszkę zmęczyło przy- 
długie opowiadanie. Ci­

szę, jaka zapanowała na sali 
przerywa głos innego robotni 
ka, którego łączy wiele współ 
nych przeżyć ze Stanisławem 
Lipińskim. Paweł Burkieto- 
wicz pamięta robotę Lipiń­
skiego, chętnie też mówił o 
roli jaka w ruchu robotni­
czym Ostrowa przypadła 
dzls'ejszemu kandydatowi na 
posła. Dużo było nędzy i 
krzywdy. W samym Ostrowie 
w roku 1930 było ponad 
4000 bezrobotnych, nie licząc 
takich którzy w niepełnym 
tygodniu pracy zarabiali 8 do 
10 złotych. Ciągłe starcia z 
granatową policją, liczne 
strajki przeciwko kapitali­
stom, hartowały robotników 
a każde zwycięstwo odniesio­
ne w walce o prawa powięk­
szało szeregi 
organizacji.

proletariackiej

* -
pod uderzenla-Uciekający

mi Armii Radzieckiej hitle­
rowcy • próbowali znlszazyć 
ostrowskie zakłady pracy, 
wywieźć maszyny, wysadzić 
w powietrze wszystko co mo­
głoby służyć oswobodzonej 
Polsce. I tu znowu czujność 
robotników Ostrowa, którzy 
z Lipińskim na czele zorga­
nizowali ochronę zakładów 
sprawiły, że zamierzenia oku 
pantów hitlerowskich spełzły 
na niczym.

Stanisław Lipiński wraca 
w towarzystwie uczestników 
zebrania wyborczego w Rasz­
kowie do domu. Rozmawiają 
o wszystkim co trzeba jesz­
cze w świetlicy ZZK urzą­
dzić, .snują plany dalszego 
rozwijania ogródków dział­
kowych dla robotników O- 
strowa i choć wieczór już 
późny nie czuję zmęczenia.

Przy narożniku Wrocław­
skiej napotykają matkę Li­
pińskiego.

— Czekają na ciebie, Sta- 
siek, — mówi do syna. An­
drzejek nie śpi jeszcze, pytał 
o dziadzię. Potem z wahaniem 
dodaje — A wczoraj to by­
łam w Zembcowie. Kazali ml 
się przedstawić, chwalili clę 
tam bardzo. To będziesz po­
słem. I kiedy Lipiński schyla 
się by ucałować spracowaną 
dłoń matki, rzuca mu na po­
żegnanie.

— Niech cl Bóg da zdrowie 
synku 1 rozum, byś tam do­
brze pomagał budować ten 
socjalizm.

HENRYK HELLER



Patrzumij na Poznań1"11’

Na obszarze 3-krotnie większym „PODLOTEK"
Aurelego Uibańskicgo

poznań tętni przyśpieszonym pul-
1 sem życia i pracy. Ale nie tylkń 

rozbudowujący się przemysł zmienia 
obraz stolicy Wielkopolski. Razem z 
rozrostem fabryk i placówek handlo 
vzych postępuje rozbudowa ur_ądzeń 
kulturalnych i socjalnych, mających 
oąrcmny wpływ na kształtowanie s'ę 
bytu mas pracujących; oddziaływa­
jących dodatnio na podnoszenie się 
wydajności pracy, a tym samym na 
wzrost naszej produkcji: stwarza­
jących warunki konieczne dla prze­
łykowy Poznania, którego obszar jest 
3-krotnie większy aniżeli przed woj­
na, z miasta o charakterze kapital’- 
stvcznym w nowoczesne miasto socja­
listyczne. Ustrój kapitalistyczny spo­
wodował rażące dysproporcje w wy­
posażeniu poszczególnych dzielnic Po­
znania, faworyzując osiedla bogaczy, 
a zaniedbując peryferyjne dzielnice 
robotnicze. Dysproporcje te pogłębiły 
s'.ę jeszcze przez przyłączeni pod­
miejskich gmin, posiadających cha' 
rakter wiejski ą zamieszkałych głów­
nie przez klasę robotniczą. Były one 
pozbawione najkonieczniejszych udo­
godnień cywilizacyjnych. Podstawową 
przeto troską Miejskiej Rady Narodo­
wej jest zaspokojenie bytowych po' 
trzeb mas pracujących Poznania.

W latach 1945—1947 trzeba było 
przede wszystkim usunąć zniszczenia 
spowodowane przez wojnę w zakresie 
wodociągów i kanalizacji, a sięgające 
r:ek’.edy stu procent. W wyniku 
sn!esznie wykonywanych robót sieć 
wodociągową uległa wydatnemu 
zwiększeniu i to z 321 km w 1939 r. 
do 358 km w 1952 r. Uwzględnione zo- 
sf?ły przede wszystkim potrzeby pe­
ryferyjnych dzieln’c. Z powabniej­
szych inwestycji wymienić trzeba: uło­
żenie magistralii wodociągowej o 1900 
mm na odcinku Wilda — Łazarz, ru- 
ro^aąu 0 500 mm na odcinku Most 
r"’nrcowy — Most Teatralny oraz ru­
rociągu 0 500 mm pr*ez nowowybu- 
dowany most im. Marchlewskiego.

Wśród inwestycji, które mają być 
zrealizowane w ostatnich latach pla* 
r>n 6 letniego, wym’en’ć należy: zwo- 
ćm.iagowanie osiedla na Ratajach 1 
P 'edłużenie rurociągu z Mostu Mar- 
chlewzskiego aż do Starołeki. W planie 
perspektywicznym przewiduje się dal­
sza rozbudowę ujęcia wody i sieci sto-

r
^rótkie* fali

Z kroniki
Niemiec 

zachodnich:
Rada Miejska miasta Horn- 

berg (Schwarzwald) uchwali­
ła podatek od trumien. Trum- ) 
nę miarową obłożono opłatą 
15 marek a ponad miarową < 
opłatą 20 marek.

W mieście Pforzheim opo- i 
datkowano wszystkie stówa- ) 
'•zyszenia śpiewacze. Z górą J 
12 koła miłośników śpiewu \ 
-muszone były zawiesić swo- j 
ia działalność.

W Trier tamtejsi obywatele 
grają chętnie w szkata. Na- ) 
łożono wjęc na nich Dodatek •> 
od gry w karty. W ogóle ! 
-adni w Trier mają świetne 
:dee i postanowili opodatko­
wać okna mieszkaniowe. (Na­
wiasem mówiąc, bonnski mi­
nister skarbu Schaeffer, 
wniósł już projekt podatku 
od kominów).

Prawdziwie pomysłowi są 
oicowie miasta w Gelsenkir­
chen. Tamtejszy Urząd Sta­
nu Cywilnego poważnie zróż­
nicował 1 podniósł opłaty za ! 
*woje czynności. Para narze- 1 
"zonych np., która spóźni się ■ 
do ślubu, płaci 20 marek Ka­
ry.

Na genialny koncept ratu- 
iący finanse wpadła gmina 
Weiler obok Ittelsbach. W 
Doszukiwaniu nowych źródeł 
dodatkowych, chwycono się 
przysłowiowej deski nie naj­
lepszego ratunku. Nałożono 
mianowicie podatek od każ­
dego posiadacza klozetu. Rze­
czywiście: była to „ostatnia 
deska ratunku".

*
Wymienione przykłady po 

siadają wprawdzie posmak 
humorystyczny choć są przy 
tym symbolem katastrofalnej 
sytuacji skarbowej w Niem 
'zech zachodnich1 sytuacji 
wynikłej z dolarowej przy 
taźni kanclerza Adenauera i 
-'go przemysłowych traban 

i -ów Kruppa. Absa i innych 
i taktujących z Wall Streei 

Dobrodziejstwa pomocy mar 
szalowskiej oraz konszachty 
Kapitału zachodnio • niemiec 
kiego z monopolami amen 
kańskimi działają jak rura
Elektroluxa“ — „odkurzają 

^osnodarkę bardzo skrupu 
latnie.

Omega

Franciszek Frąckowiak 
przewodniczący Prezydium MRN 

w Poznaniu

sownie do wzrostu zaludnienia mia­
sta. Głównymi Inwestycjami będą: 
budowa nowego ujęcia wody na te­
renach wodonośnych w Mosinie i po- 
łącenie go systemem rurociągów z 
Poznaniem ora?, budowa centralnego 
wodociągu wody przemysłowej dla 
przemysłu prawobrzeżnego.

Sieć kanalizacyjna wzrosła z 294 km 
w r. 1939 do 315 km w r. 1952. Po­
ważnym osiągnięciem jest rozbudowa 
lewobrzeżnej oczyszczalni ścieków, 
zakończoną w roku ubiegłym. W r. 
1948 rozpoczęto budowę wielkiego ko­
lektora kanalizacyjnego o długości 13 
km na. prawym brzegu Warty. Umoż­
liwi on racjonalną budowę osiedli 
m ieszkań'owych i rozwój przemysłu 
na tych terenach. Do chwili obecnej 
wybudowano 3 km kolektora. Plan na 
rok nr-vszłv przewiduje ncciagniec'e 
po do Starołeki oraz związaną z tvm 
śoJśU budowę oczyszczalni prawo­
brzeżnej.

Wypełnienie wielkich zamierzeń ur­
banistycznych na prawym brzegu 
rzeki wymaga stworzenia odpowied­
niego systemu komunikacyjnego dla 
ścisłego zwiazania tych terenów z le­
wobrzeżna częścią miasta. Podstawo­
we znaczenie posiadają tu mosty 
przez Wartę. Poznań posiadał daw­
niej dwie tylko przeprawy przez rze­
kę: na linii Stary Rvnek — środka 
mosty Chwaliszewski. Bolesława Chro­
brego i Cybiński oraz na linii w k'e- 
runku Miasteczka, — most Rocha. 
Wszystkie mosty uległy zniszczeniu w 
czasie ostatniej zawieruchy wojennej. 
Zaraz po oswobodzeniu Poznania 
odbudowano kompleks mostów na 
Chwaliszewie a w 1950 roku oddano 
do użytku most Rocha.

Najpoważniejszą inwestycja w na­
szym mieście w planie 6-letnim, w 
dziedzinie komunikacji, jest oddany 
do użytku w dniu 22 lipca br. wspa­
niały most im. Juliana Marchlewskie­
go.

W planie perspektywicznym przewi­
duje się budowę nowego mostu na

przedłużeniu ulicy Waryńskiego, któ' 
ry połączy gęsto zaludnione i uprze­
mysłowione dzielnice Górczyn 1 Wil­
da z tworzącym sie nowym osiedlem 
przemysłowym we Franowie oraz dru­
gi most, który zwląże przemysłowo 
mieszkaniowy Dębiec ze Starołęką. W 
najbliżsych latach odbudowane będą 
mosty: Chrobrego i Cybiński. Most 
Chwaliszewski ulegnie likwidacji na 
skutek przesunięcia koryta Warty. 
Odbudowane mosty będą stonowane 
w swych proporcjach z otaczającą je 
średniowieczną architekturą.

Wybitnej poprawie uległ w ostat­
nich latach stan dróg w Poznaniu. 
W roku 1939 stan ulic umocnionych 
wynosił 260.835 mb, natomiast nie- 
umocnionych —• 159.855 mb. Do 1953 
r. stan dróg umocnionych podnieś’e 
się do 354.303 mb a do końca r. 1955 
przewiduje się umocnienie dalszych 
10.000 mb dróg.

Poważnym zagadnieniem w Pozna­
niu jest wobec rozległości jego tery­
torium problem komunikacji śród­
miejskiej. Również na tym odcinku 
uwidacznia się wielki postęp. W r. 
1939 Poznań posiadał 102 wozy tram­
wajowe- oraz 26 autobusów i trolley- 
busów; obecnie tabor ten wzrósł do 
226 wozów tramwajowych oraz 48 au­
tobusów i trolleybusów. Za czasów 
kapitalistycznych przewożono rocznie 
około 25 milionów osób, a obecnie aż 
110 milionów osób. Długość 1'nii tram 
wsiowych zwiększyła się z 31,9 km w 
1939 r. do 42,02 km w bież, roku 1 
osiągnie 49,4 km w końcu 1955 r. Dłu­
gość linii trolleybusowvch wynosi n- 
becnie 20,4 km, wobec 2,2 km w r. 1939 
1 zwiększy się jeszcze do 25,5 km w r. 
1955. Długość linii autobusowych 
wyrosła z 13.9 km w okresie przedwo­
jennym do 34,3 km w roku bieżącym 
1 podnieś’e się do 66,3 km do końca 
planu 6-letniego.

Dla każdego mieszkańca stolicy 
Wielkopolski jest dzisiaj jasne, że 
ogrom przemian w Poznaniu jest wy- 
n’kiem wzmożonej -pracy mas pracu­
jących, które skupione pod sztanda­
rem Frontu Narodowego wokół władzy 
ludowej budują dla siebie i dla swych 
dzieci nowe i lepsze jutro w pięknej 
1 silnej jak nigdy Ojczyźnie.

1

w Komedii

Urzędnik wyprostował grzbiet
Człowiek za okienkiem. Codziennie niemal korzy­

stamy z jego usług. Z jego to rąk otrzymujemy skie­
rowanie na leczenie w sanatorium. Na jego ręce wpła­
camy kolejną ratę za meble kupione w CIIPD. Za jego 
pośrednictwem przysvlamy paczki świąteczne 
bliskim, nadajemy pilne i ważne telegramy, 
wiaray rozmowy telefoniczne.

Ale załatwiajac nasze sprawy, na ogół nie 
my uwagi na tego, który w nich pośredniczy, 
właśnie — człowieka zza okienka.

Bo przecież w jego życiu < 
zmieniło się wiele Z ich dro- i 
gi życiowej raz na zawsze i 
zniknęła najgorsza plaga: < 
bezrobocie. Dawniej, zastra- ■ 
szony, parę razy na dzień 
karmiony okrutnym: „Nie po 
doba ci się, to odejdź — na 
twoje miejsce znajda się ty­
siące", dawniej, pokornie go 
dzący się na wszystko, byle 
tylko utrzymać się na posa­
dzie — „urzędnicz.yna". Dziś 
— pracownik, pożądany, po­
szukiwany, człowiek, o któ­
rym z szacunkiem mówi się: 
urzędnik.

Ktoś powie: i u nas zda­
rzają się redukcje.

Owszem. Ale jakie są Ich 
przyczyny? Albo zmiany or­
ganizacyjne jakichś instytu­
cji, albo konieczność ukróce­
nia przerosłych etatów. W 
żadnym jednak wypadku 
zwolnionych pracowników 
nie czeka bezrobocie.

Awans. Pojęcie to pozosta 
wało na ogół w sferze nie­
wypowiedzianych marzeń 
przedwojennego urzędn’ka.

Sięgnijmy pamięcią cho­
ciażby do naszego dzielnico­
wego urzędu pocztowego — 
każdy z nas przecież miał 
taki „swój" urząd pocztowy. 
I tej właśnie „poczcie" nie 
zm'ennie towar yszył obraz 
urzędnika sprzedającego 
nam znaczki, albo przyjmu­
jącego przesyłki. Wspomnij - 
my to — był zawsze ten sam 
urzędnik. Jeśli zdarzyło się, 
że trafiliśmy na innego, na 
nasze pvtan’e otrzymywal'- 

' śmv odpowiedź:
wał". .

naszym 
żarna-

zwraca­
na tego

: „zachoro 
„przestał pracować", 

„zmarł" Prawie nigdy nie 
słyszeliśmy: „przeszedł
wyższe stanowisko".

I trzeba przyznać — nie 
czekał na swój los taki 
rzędnik przez kilkanaście, a 
czasem i kilkadziesiąt lat

na

na
U'

siedzący na tej samej nędz­
nej posadce. Nie awans, lecz 
utrzymanie się na niej do 
emerytury było jego naj 
większym pragnieniem.

Wacław Tuszyński jest kle 
równikiem sekcji doręczeń. 
Pomijamy fakt, że pracę 
swoją rozpoczął jako dorę­
czyciel depesz. Nie o jego a 
wans wr tej chwili chodzi. W 
tej chwili interesują nas je­
go warunki bytowe.

A więc Wacław Tuszyński 
ma na utrzymaniu żonę i tro 
je dzieci, żona, niestety, od 
dłuższego czasu choruje. Ale
— leczy się. I nie Wacław 
Tuszyński, lecz państwo po­
krywa koszty tego leczenia.

Wiemy, że trudno jest je 
dnemu pracującemu człowie­
kowi utrzymać tak liczną ro­
dzinę, szczególnie gdy jeden 
z jej członków choruie. A mi­
mo to — w domu Wacława 
Tuszyńskego nie odczur a się 
biedy. Troje jego dzieci cho­
dzi do szkoły. Dwie starsze 
córki, z których jedna jest w 
dzisiątej, a druga w ósmej 
klasie, jako przodownice na­
uki otrzymują stypendium.

— Najstarsza ma wybitne 
zdolności do języków — mó 
w1 z duma ojciec Tuszyński
— po maturze będzie stu­
diowała w Szkole Głównej 
Służby Zagranicznej.

Wacław Tuszyński nie mó- 
i wi: „chciałaby. studiować". 
, albo „pragnie studiować", 
i Dla niego jest najzupełniej 

oczywiste, że jego córka wła­
śnie „będzie studiowała" Bo 
Wacław Tuszyński pamięta, 
że dzieci jego rosną I kształ 
ca się w Polsce Ludowej, w 
warunkach, gdy wszystkie 
uczelnie otwarte są dla dzieci 
ludzi pracy.

Tego lata cała rodzina Tu­
szyńskich spędziła część wa­

kacji nad morzem, w Poble- 
rowie. Niezależnie od tego, 
dzieci korzystały z kolonii 
szkolnych. Dziś jeszcze widać 
na ich czerstwych buz'ach 
wpływ kąpieli słonecznych i 
powietrznych.

Oto są niektóre dodatkowe 
„ale" w sprawie płac urzęd­
niczych.

Urzędnik wyprostował 
grzbiet. Z zaszczutej, drżące; 
o swoją pracę 1 egzystencję 
istoty zamienił się w czło­
wieka trzymającego głowę 
wysoko, człowieka świadome­
go swej godności i wartości, 
człowieka, który wie, że pra­
ca jego wszędzie jest poszu­
kiwana i pożądana, że inte­
resów jego broni tak wielka 
siła, jaką jest Państwo 
do we.

Państwo, którego 
współgospodarzem.

i

'Teatr myli się, sądząc, że 
ułatwia sobie zadanie, 

jeśli weźmie na warsztat bła­
hą sztuczkę z ubiegłej epoki. 
Dawna sztuka tęgiego mi­
strza przemawia sama za sie­
bie — zawsze jest jakąś pro­
jekcją w przyszłość, i rzeczą 
teatru jest tylko podkreślić 
te wartości, które przetrwały 
s .ereg pokoleń. A „brzęk 
muszki" trzeba wzmocnić.

Nie wystarczy oddać sma­
czek i koloryt epoki, nie cho­
dzi o wierne odtworzenie za­
mierzeń autora, ale o wierne 
odzwierciedlenie naszego sto­
sunku do spraw, które przed­
stawia. Aby tego dopiąć, 
działania sceniczne muszą 
nieraz być wprost przeciwne 
autorskim zamierzeniom. Za­
danie teatru mogłoby stać się 
ciekawe i pożyteczne, gdyby 
udało mu się uwydatnić nie­
zmierny dystans, jaki istnie­
je między naszymi czasami, 
a czasami „Podlotka". Jed­
nym słowem, na tle komedyj­
ki Urbańskiego, która w 
swoim czasie miała na celu 
tylko ubawienie publiczki 
perypetiami łowców posago­
wych, prowincjonalnych don- 
Juanów 1 podstarzałych za­
lotnic, trzeba po prostu~ż"6u- 
dować na scenie nową sztukę 
— ironiczną, jak ironicz­
ne jest dziś nasze spojrzenie 
na ten zamierzchły światek. 
Ironia jest argumentem zna­
cznie silniej przemawiają­
cym. niż rozdzieranie szat.

Ale aby stworzyć taka no­
wą sztukę, trzeba innych sił 
i środków, niż te, jak'mi roz­
porządza Komedia Muzycz­
na. Potrzebny tu jest znów 
wytrawna dyrygent, który 
by potrafił przetransponować 
sztukę na tę ironiczną tona- 
c„ > i zharmonizować w niej 
wszystkie elementy sztuki. 
Cóż pomoże cała pieczołowi­
tość i staranność, z jaką wy­
stawiono sztukę, szczere wy­
siłki zespołu, dobrze mówio­
ny wiersz, jeśli brak rzeczy 
naiważniejszej: przemyślanej 
ideologicznie, jednolitej arty­
stycznie, uzgodnionej ze sce­
nografem koncepcji reżyser­
skiej?

Pierwszą rzeczą, która 
wprowadza nas w atmosferę 
sztuki, jest iak zawsze — de­
koracja-. Skomponował ją 
pięknie Z. Bednarowicz, któ­
ry stworzyj dla „Podlotka" 
tło urocze w kompozycji, ko­
lorycie i nastroju. Zabrakło 
tu tylko rewizjonistycznego 
stosunku do sztuki, zabrakło 
subtelnego rysu ironii, który 
mógł naprowadzić widza i ze­
spół na właściwy ton. Takie 
rozwiązanie scenograficzne — 
malownicze samo w sobie, a 
nie zsynchronizowane z cha­
rakterem i działaniami po­
staci — wprowadza w błąd: 
usypia czuiność i przytępia 
krytycyzm. Wszystko wydaje 
sie dobroduszne, przyjemne, 
do przyjęcia... Marzenia o iro­
nicznej koncepcji utrącone 
zosłały definitywnie.

Ale mówmy nie o tym, 
czego by się chciało, tył 
ko o tym. co jest. Reżyserka 
M. d‘Alphonse dala niewątpli­
wie sztuce ogromny wkład 
pracy, włożyła w tę pracę 
bardzo wiele sentymentu i 
ani szczypty ironii. Zbyt bez­
krytycznie poddała się suge- 

' stiom autora, potraktowała 
i zbyt dobrodusznie jego hu- 
I mor, zbyt poważnie roman­

tyczny patos, a już na swoją 
rękę narzuciła niektórym po­
staciom ton cyrkowej grotes­
ki. Należałoby też już raz 
odrzucić pojęcie, że „stylo- 
wość" postaci polega na prze­
mawianiu w nienaturalnym,

Muzycznej
zmanierowanym tonie, na 
sztuczności gestu, oraz na 
kręceniu kuperkiem.

Niebezpieczeństw takiego 
ujęcia uniknął szczęśliwie J. 
Chodacki, który odtworzył 
posiać męża-kolekcjonera ze 
szczerym, dobrodusznym hu­
morem. Może nawet był zbyt 
dobroduszny, zbyt w swym 
maniactwie .. .
można było wydobyć 
niejsze satyryczne akcenty z 
tej roli, zacietrzewionego w 
swej pasji ignoranta. W roli 
jego niewyżytej małżonki I. 
Maślińska miałaby piękną „o- 
kazjc" do ironicznego potrak­
towania cierpiętniczego pato­
su, który narzuca jej autor, 
aby skuteczniej wyrazić wo­
lę Boża, jaką poczuła do wy­
muskanego ba.Iwana. Artyst­
kę poniósł jednak dramatycz­
ny temperament, przez co 
podkreśliła młodzieńczy błąd 
autora; wprowadzenie heroi­
ny z melodramatu między po­
stacie lekkiej komedii.

Z doskonałym wyczuciem 
stylu epoki i charakteru po­
staci, bez szarży i pięknie 
podając wler z zagrała J. 
Kossowska rolę zalotnej cio­
tuni. Szkoda tylko, że nl_e 
zdobyła się na ten prawdzi­
wy heroizm, jakim jest po­
święcenie interesującej apa­
rycji na rzecz wydobycia ko­
mizmu postaci. Cały ten ko­
mizm przepadł, polega bo­
wiem w’aśnie na dyspropor­
cji między zabawną figurką 
ciotuni a jej pretensjami do 
życia i mUości. Aby wyrów­
nać to niedociągnięcie, świet­
ny komik F. Kotarski pozwo­
lił przykleić sobie nos błazna. 
Protestujemy przeciwko no­
sowi Kotarskiego, który gasi 
doskonale zagraną rolę wier­
nego wielbiciela ciotuni i jej 

posagu, i nadaje jej charak­
ter cyrkowej szarży! Kotar­
ski jest znakomitym aktorem 
i rozporządza dostatecznymi 
środkami ekspresji komicz­
nej bez tekturowego nosa! 
Bardzo dobry epizod zagrała 
M. Czajkowska i zyskałaby 
całkowity aplauz, gdyby, nie- 
wiadomo dlaczego, nie ubra­
no ją w strój wytwornej da­
my i nie kazano zachowywać 
się iak dama, mimo że mówi 
językiem przekupki.

Pozostała młodzież, która 
jest największą troską teatru I 
i powinna być otoczona naj­
większą pieczołowitością. Re- | 
żyseria nie zdołała jednak i 
rozwinąć jej możliwości. Bar­
dzo zdolnej, bardzo młodzień- | 
czei i pełnej temperamentu 
J. Ratajskiej, która świetnie 
się nadaje do roli tytułowej, 
ustawiono tę. rolę zupełnie 
fałszywie, każąc jej ciągle 
trzepotać sie, skakać i klas­
kać w rączki, według recep­
ty Teatru Młodego Widza. 
Nie wytrzebiono też z jej gry 
pewnej baletowo - rewiowej 
manierki, która jakoś nie 
harmonizuje z cielęcą naiw­
nością tego miłego prowin­
cjonalnego głupiątka. J. Stru- 
miński, jak widać, poważnie 
pracuje nad tym, aby wyra­
zić przewrotność uwodziciela 
innymi sposobami, niż „stylo­
we" wygibasy i sztuczne in­
tonacje głosu. S.-Jędrzejew­
ski jest prosty, szczery i cał­
kowicie rozczulaiaco bezrad­
ny w trudnei roli schema­
tycznego cnotliwego mło­
dzieńca.

Jednym słowem stara histo­
ria: każdy sobie rzepkę skro­
bie. Zapytuje tylko, iaki cel 
ma pracowity komentarz w 
programie, kiedy teatr poka­
zuje całkiem inną sztukę?

J. Mor.

sympatyczny;
moc-

Felicja Mańska

Archiwum Fotograficzne CAF 
METODY WALKI WYBORCZEJ W POLSCE PRZEDWRZEŚNIOWEJ 

Faszyzacja życia publicznego w Polsce przedwrześntowej przejawiała się w brutalnych 
metodach walki wyborczej. Zdjęcie przedstawia zdemolowany przez bojówkę taszy, 

stowską lokal konkurencyjnego ugrupowania w okresie wyborów 1930 roku.
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T^cn pierwszy dystans za- 
x pisał si© w tym roku 

bardzo chlubnie na kartach 
polskiej lekkoatletyki. Zważ­
my bowiem, że niezapomnia­
ny Kusociński znalazłby się 

i na 5 miejscu w tabeli najlep- 
i szych. Dokonała się tu praw- 
I dziwa rewolucja. Jej inicja­

torem — Kiełczewski. Z cza- 
’ gem 3:52,6 wysunął się na 

pierwsze miejsce, spychając 
w dół „żelazny tandem" (Po­
trzebowski, Lewandowski). W 
dodatku w tę szczecińska pa­
rę wkradł się gwardzista Dłu- 

j goborski. Naszym 
, biegacz ten ma 
! szanse na tym dystansie, 
i Wzrosną one jeszcze bardziej, 
| jeśli Dlugoborski wydłuży 
I krok, który w tej chwili przy- 
| pominą bieg 400-metrowca. 
> Natomiast Potrzebowskiemu 
i i Lewandowskiemu ciągle je- 
| szcze brak finiszu.

my, że pracujący : 
trener (Zygmunt 
zdoła wykrzesać z 
wodników tę tak ' 
szybkość na ostatnich 100 m. 
Lewicki to biegacz, którego 
stanowczo należy przesunąć

■ na 5000 m. Tam. wydaje nam 
j sie, miałby on więcej do po­

wiedzenia.
Ale 5000 m to już domena 

Graja z Gwardii. Wynikiem 
’1:30 z’liża się ten świetny 

, biegacz do czasu -Kusociń- 
skiego (14:24,2); mamy na- 

< ^zieję, że w przyszłym roku 
! zanotujemy nowy rekord Pol­

ski! Tuż za Grajem widzimy 
! Krzyszkowiaka z CWKS-u. 
. Otwarcie przyznajemy sie. że
■ wcale nie pragniemy tego 

niezwykle wartościowego bie­
gacza widzieć w tabeli 5000 
metrów. Krzyszkowiak to ra­
sowy, mocny i pewny bie­
gacz, ale na 3000 m z prze­
szkodami.

Na 7 miejscu w tabeli 5000 
m widzimy w tym roku mi 
strza sportu Kielasa. Położył 
on ogromne zasługi: pociąg 
nął za sobą innych zawodni­
ków. Dziś mistrz musi już 
uznać wyższość swych ucz­
niów. „Włókniarz" Płonka 
(4 miejsce) to wyjątkowo am­
bitny zawodnik.

10.000 m! Świetny wynik 
Janusza Kusocińskiego 30:11,4 
jeszcze trwa na liście rekor­
dów Polski. Tymczasem w 
tym roku notujemy czas 
30'47,6. Legitymuje się nim 
Szwargot z CWKS-u. Jest 
prawie pewne, że zdetroni­
zuje on kilkunastoletni re­
kord „Kusego". Za Szwargo 
tem idą jeszcze dwaj z 
CWKS-u: Olesiński i Chomi- 
czewski. Na piątym miejscu 
widzimy Gerwazika ze Stali. 

21-letni zawodnik.
Dziwi nas bardzo, jak można 
było tak młodego człowieka 
wystawić do maratonu (42,193 
m)! Gerwazik to zawodnik, 
typowy na dystansie 10.000 
m. Przedwczesne szastanie 
jego siłami może zmarnować 
tego zawodnika, po którym 
dużo sobie obiecujemy.

(now.)

zdaniem 
ogromne

Wierzy- 
nad nimi 

Heljasz) 
tych za- 
konieczną

Jest to

Materiały wełniane, ba. 
wełniane. samodziały 
I wszelkie tkaniny 

dekatyzuje
na poczekaniu

PUNKT USŁUGOWY NR 3 
ul, Siemiradzkiego 3 — 
Spółdzielnia Pracy Ustu. 
flowej ..Świt*' w Pozna­

niu. K2272

woine posady

Woźnica potrzebny zaraz, Po- 
maó Dzierżyńskiego 133 lub 
130. m, 6._________ ^J5463g

Malarka do malowania oczek 
najchętniej samouk potrzebna 
do Wytwórn: Lalek. Poznań 
ol Mickiewicza 15, w podwó­
rzu. ________________ 154092
Pomoc domowa z noclegiem 
Potrzebna zaraz Poznań. Diu­
ka 11, m. 6. prawy dzwonek. 
—___________________ 153900
Gosposia do lekarki (1 dziec­
ko) ootrzebna. Poznań Ryba- 
Ł. 6a, m, 15.________ 15397g

Gosposia dobrze polecona do 
domu inżyniera do Gdańska 
potrzebna. Zgłoszenia: Poznań 
Noskowskiego 8, m. 1.

15396s

Romce domową przyime zaraz 
Zgłoszenia Poznań. Słowac- 
tiego 42, m. 7,_______15368g

Przychodnia sprzątaczka na 
go<1z'nv orzedooludninwe oo- 
trzebna Poznań. Czerwone! 
Armii 23x m 6.______  153668.

Murarzy i robotników budo­
wanych noszukuie: Michalak 
Poznań
Zg-osum a od godz. 16.
________ __________ 15350?

Garharv 52 m. 11.

Malary) utvn«>wane do malo- 
waiń -”'as’ek potrzebne — 
Oferta Głos Wlkp. dla 15424g.

Nie rozstrzygnęli meczu 
piog-pongiści Spójni i Budowlanych 
Tenisiści stołowi Spójni,. dnik ten wykazał jednak spo. 

grając w najlepszym składzie ’’’{
(Sosiński, 
rozegrali

Gołaski i Czecn) 
dobry towarzyski 

mecz z silną 
drużyną Bu­

dowlanych.
Remis 5:5 od­
daj e układ sił 
w obecnym o. 
kresie przygo­
towań do roz­

grywek drużynowych. Najlep. 
szym zawodnikiem w tym 
dniu był bezspornie Pągow- 
ski (Budowlani). Pokonał on 
przekonywająco wszystkich 
przeciwników.

Dla Spójni punkty zdobyli: 
w grze podwójnej para Go- 
łaski — Czech zwyciężając 
Pągowsklego i Kitrysa 21:12, 
21:18, Sosiński w grze z O- 
kupniakiem, Gołaski w spot­
kaniu również z Okupnia- 
kiem, Sosiński bijąc Kitrysa 
i Czech zwyciężając Okupnia. 
ka.

Punkty dla Budowlanych 
uzyskali: Pągowski 3, Kitrys 
— 2.

Interesująco zapowiadały 
się gry Kitrysa , który po 
przerwie wrócił znów do czyn 
nego życia sportowego. Zawo-

Z boisk i hal

re braki, bowiem obok dob­
rych gier miał zdecydowanie 
słabe chwile, j tak uległ on 
Sosińskiemu bez większego 
oporu w dwóch krótkich se­
tach, będąc zwłaszcza w II 
secie zepchnięty całkowicie 
do defensywy, (k. w.>

Piertusze strzały 
o mistrzostwo 
Polski

Strzeleckie mistrzostwa Pol 
ski rozpoczęły się strzelaniem 
na obydwóch strzelnicach: 
kulowej w Bezrzeczu i my­
śliwskiej w Lasku Arkońskim 
w Szczecinie. Już w pierw­
szym dniu zawodów uzyska­
no kilka dobrych wyników. 
Na wyróżnienie zasługuje wy 
nik reprezentanta Krakowa 
St. Doktora, który w strzela­
niu z kbks 8 z pozycji leżącej 
na dyst. 100 m uzyskał 381 
pkt., a więc zaledwie o dwa 
punkty gorzej od rekordu 
Polski,

W strzelaniu z broni my­
śliwskiej startowało 30 za­
wodników pierwszej grupy. 
W strzelaniu olimpijskim z 
miejsca z broni MSR-1 pro­
wadzą zawodnicy warszaw- 
scy.

W tenisie stołowym krotoszyń­
ska Gwardia zwyciężyła zespół 
Stali z Poznania 8:2.

s’<
W Marszach Jesiennych w Su­

lechowie, w których w 90 proc, 
uczestniczyła młodzież Państw. 
Liceum Ped., na dystansie 10.009 
m dobry czas 59.02 m, uzyskali 
Józef Krukowski oraz Edward 
Przybył — 59.20 min.

a n*
Cztery spotkania towarzyskie 

rozegrały w Sulechowie miej­
scowe SKS ,>>pxz.v Państw. Lic. 
Pedag. z SKŚ przy PLP z Ośna, 
W koszu chłopcy Sulechowa wy­
grali z drużyną Ośna 34:20. a ko- 
szykarki pokonały swoje kole­
żanki 14:10. W siatkówce dwu­
krotnie dominowali 
tanci Sulechowa; 
grali pewnie 3:0, 
nieznacznie 2:1.

Nocą wyjechali 
rowcy kaliskiej „Spójni", prze- 
b57wając 69 km trasy. Do jazdy 
dobrze przygotowali się zawod­
nicy tak, że na czterech punk­
tach kontrolnych skąpo notowa­
no punkty karne i wszyscy u- 
czestnicy przybyli do mety. Dwa 
zadania (szkic i ocena odległości 
wyznaczonych obiektów) uzupeł­
niły program jazdy. Założenie 
raidu szkoleniowego zostało speł­
nione a organizacja była dobra.

(ceeeh)

reprezen- 
chłopcy wy- 
a dziewczęta

na raid kie-

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. — Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 15418?.

Do koni potrzebny zaraz sa­
motny lub z ma-d rodziną. 
Mieszkanie wolne. Kaczmarek. 
Luboń k. Poznania, Ogrodo­
wa 2/3, 15422g
Czeladnik kraw ecki potrzebny
Poznań. Drukarska 2. m 12.

15431?

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. Poznań, Jarochow- 
skiego 50. m. 3. 15448g

Optyk przyimie ucznia. Oferty 
wraz z życiorysem do Giosu 
Wielkop, dla 15450?.

Szuka r-<ysadv

Pielęgniarka do niemowlęcia 
poszukuje posady Oferty Glos 
Wielkopolski dla 15413?.

Czeladnik piekarz - cukiernik 
żonaty, poszukuje pracy z za- 
pewnonvm mieszkaniem. — 
Oferty Gł Wlkp. dla 18936gp,

Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
^esoondencyine kursy księgo, 
wości Łódź skrytka 163 

K2135

Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyuczają Szczurkówna 
— Szczurek. Poznań. Marcin­
kowskiego 2a 15167?

Tańców nowoczesnych, ludo­
wych uczę (także korespon­
dencyjnie) Poznań. Mickiewi­
cza 27 m 7. ’ 15434?

Sprzedaż*1

Dom-Śremie sprzedam lub ra­
nienie na podobny Poznaniu 
Adres wskaże Głos Wielko­
polski nr 15298g.

Aprenat na benzynę marki
DKW" na nr.ąd zmienny 22o 

V sprzedam Wiadomość: Za­
górów. telefon 2. 15464g

49 punktów 
no 50 możliwych

Zawody strzelecko-sportowe 
PO ,,SP“ obejmują coraz wię­
cej gmin naszego ‘ wojewódz­
twu." Tam, gdzie miejscowy ak­
tyw pomaga w przeprowadze­
niu poszczególnych konkuren­
cji, wydaje „Błyskawice" 1 
gazetki ścienne — praca ukła­
da się sprawnie,

W pogadankach 1 wypowie­
dziach uczestników zawodów 
nicią przewodnią są zbliżające 
się wybory.

Junak Józef Walkowlak, u- 
ezestnlk Zlotu Młodych Przo­
downików, Budowniczych Pol­
ski Ludowej, oświadczył:

„Odchodzę do wojska, a 
dzisiaj mam okazję spraw- 

’ dzić swe umiejętności na­
byte w Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce". To­
też będę etę starał osiągnąć 
najlepsze wyniki strzeleckie 
1 sportowe. Przed wojną 
my. młodzi, nie mieliśmy 
prawa głosu, iyisiaj na­
szymi wynikamr w pracy 
1 w sporcie chcemy zamani­
festować, że do urny wybor­
czej idziemy świadomi te­
go, że tylko władza ludowa 
zabezpieczy młodzieży pra­
cę i naukę."
Na wszystkich zawodach 

rałodzież podejmowała liczne 
zobowiązania.

Najlepsze wyniki w strzelaniu 
w KBKS uzyskali (na 50 możli­
wych) Jerzy Osiński, gmina Opa­
lenica, pow. Nowy Tomyśl — 49 
pkt.; Edmund Szulc, gm. Wron­
ki, pow. Szamotuły — 49 pkt.;

W rzucie granatem: Marian 
Cuda, gm. Obrzycko — 63 m; 
Alojzy Trefert, gm. Wronki, po­
wiat Szamotuły — 63 m; Irena 
Morawska, gm. Jutrosin — 33 m.

W marszach Krystyna Walko- 
wiak z Ostroroga przeszła 5 km 
w 32 minutach, Andrzej Strzy­
kała, gm. Rogoźno — 8 km w 
41 min., Zygmunt Zakrzewski, 
gm. Wronki —- 5 km w 32 min.

Skok w dal — Józef Kopeć, 
gm. Jutrosin — 5.43 m. (k)

Precown’cv noszuWwan’
PALACZY KOTŁOWYCH nrzyimie natychm-asf CHe.M SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY ..JEDNOŚĆ ROBOTNICZA". POZNAM, AL.
MARCINKOWSKIEGO 7. __________ _____ K22j7

MASZYNISTKĘ biegu prz’jm'e na dobrych warunkach CHEM.
SPÓŁDZIELNIA PRACY .JEDHCŚĆ ROBOTNICZA". POZNAN. AL.
MARCINKOWSKIEGO 7. __________K2258
REFERENTKA ADMINISTRACYJNA z maszynopisaniem polrze-
bua. — Oferty Głos Wielkopolski dla 15452g._______ _____
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO przyjmie zaraz REJONOWA TUCZAR- 
NIA RZEŹNIA DROBIU POZNAN-JUNIKOWO. Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Personalna Ekspozytury Wojewódzkiej C. Z. P. J. D 
POZNA#, UL. MICKIEWICZA 33. ___ ________K2268
WARTOWNIKÓW (WART0WN1CZKI) poszukuje zaraz CENTRALA
TEKSTTLHA W POZNANIU. — Warunki nracv i p^acy do omó­
wienia w DZIALE KADR. UL, NOWOWIEJSKIEGO 6.

K2274

Konnmikafy
POZNAŃSKIE OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU ZWIE. 
RZETAMI RZEŹNYMI — z Siedzibą W POZNANIU, PRZY UL. 
GARBARY 106 108 (była Centrala Mięsna — Ekspozytura 
Okręgowa w Poznaniu) zgodnie z uchwałą Rady Państwa i Ra­
dy Ministrów z dnia 14 grudnia 1950 r. w spraw e rozpatry­
wania i załatwiania zażaleń ludności oraz krytyki prasowej 
ZAWIADAMIA, że Dyrektor Biura Okręgowego przyjmuje w po­
wyższych sprawach w każdy poniedz a.ek od godziny S 9, 
(w wypadku święta w następny dzień). Oprócz powyższego 
rzeczoznawca do spraw organizacji zatrudnień a i płac w 
Okręgowym Przedsiębiorstwie przyjmuje i załatwia 
zażaleń w godzinach od 8 —15. K2277

Drzewka owocowe duży wy­
pór szkółka kwalifikowana. 
Poznań. Umultowska (Osiedle 
■Jaramowlckie) telefon 44-21 
godz 18—20 ______ 14967 g

Najmodniejsze kapeluize dam­
skie. równe’' żałobne oraz 
przeróbki poleca Borowicz. 
Poznań, Ślusarska 3. blisko 
Starego Rynku, dojście Wiel­
ka — Woźna. 15426g

Zamiana

2 pokoje kuchnią Lodzi, za­
mienię na podobne w Pozna­
niu, — Oferty Głos Wielko­
polski dla 15335?.

Trzypokojowo zamienić na 2- 
pokojowe. Ofertv Gios Wiel­
kopolski dla 15411g.

Pokój balkonem, centralnym 
ogrzewaniem, wspólna kuch­
nia. zarhienie na większe. Po­
znań. Zbąszyńska 4. m. 3. 
______________________15376g

Pokój 26 m8 zamien e na po­
kuj kuchnia, ewtl. większy 
pokój. — Oferty Glos Wiel- 
polski dla 153852.

Dzierżawy

Wezmj w dzierżaw? domek 
ogrodem, ziemą. 
wość obojętna.
mian 2 pokoje 
znaniu. Oferty 
dla 15117g.

mieiseo- 
dam w ża­

ku chn ii? Po- 
Głos Wlkp.

Wypompować wodę sodową
Vończące się rozgryw- 

kj o mistrzostwo 
Polski w hokeju na trawie 
świadczą o stale wyrów­
nującej się klasie gry, 
zwłaszcza gdy chodzi od 
2—4 miejsca w tabeli. Nie 
stety dążenie do uzyska­

nia najlepszej 
lokaty w . ta­
beli nie zaw­
sze było w zgo 
dzie 2 przepi­
sami. Spotka­
nia przybrały 
na ostrości, 
a nawet nie­

jednokrotnie 
nosiły cechy gry brutal­
nej. Na szczęście arbit- 
rowie zawodów potrafili 
zawsze skutecznie interwe 
niować w podobnych wy­
padkach.

Niesportowe zachowanie 
poważnie obciąża konto 
naszych kadrowiczów - o- 
limpijcz.yków, z których 
kilku za wykroczenia o-

Parcele 1260 m* na Osiedlu 
Warszawskim sprzedam. Ofcr- 
tv Glos Wlkp. dla 15466?.__
Wózek koszykowy sprzedam
Poznań. Szamotulska 26. m. 2. 
______________________ 154.1M
Spacerćwke elegancka tanio 
sprzedam. Poznań-SoJacz. Ma­
łopolska 2. m. 1. po godz. 16. 
______________________ 15414g
Radio 6-lampowe. snortke — 
sprzedam. Poznań. Rokocsow_
Sk.ego 108, m. 8, 15403g

Kuchenkę gazowa z piekarni­
kiem. o erzvng. 2 łóżka sprze­
dam. Poznań. Drukarska 3, 
m^ 2X_______________  15402g

Maszynę ..Singer" sprzedam.
Poznań. Chłapowskiego 3. 
m, 3._________________ Ł?377g

Radio ..Siemens". 3-zakreso- 
we. sprzedam. Poznań, żupań. 
skiego 14 m, 17. po godz. 20. 
_____________________ 15379g

Westtalke na gaz. 3-palniko- 
wą, piekarnikiem, sprzedam. 
Poznań. Inżynierska 2. m. 3. 
_____________________ 15380*

Wilka tresowanego sprzedam 
Poznań. Grobla 18 parter le­
wo,__________________ 15381g
Rowery damsk: męski sprze­
dam. — Poznań. Hutnicza 54 
m. 17, narożnik Wspólnej, 
__________ 15453?
Wózki (autka) zabawki, kosze 
sprzedaie: Lesiński. Poznań 
Żydowska 33._________ 15383?

Kuchenkę gazową z piekarni­
kiem sprzedam. Poznań. Cheł. 
mońskiego 10. m, 3. 15386?

Parcele od 16 000. kamienice 
od 32 000 poleca: Gruszczyń­
ski. Poznań Wawrzyniaka 22 
______________________15387?

Pcirói z kuchnią, strólżostwem 
zamietli? na pokój z kuchnią 
bez slrólżostwa na Wildzie.
Oferty Gios Wlkp. dla 15370g.

trzymało surowe nagany 1 
dyskwalifikacje.

Po ostatniej niedzieli li­
sta ukaranych na pewno 
się powiększy, gdyż np. na 
meczu Spójnia—Kolejarz 
Toruń (2:0), sędziowie 
byli zmuszeni wykluczyć 
z boiska Jana Flinika, 
Małkowiaka, Maciaszczy­
ka i Czajkę.

W Poznaniu- w podobny 
sposób ukarany 
Starzyński na 
GWKS—Kolejarz Poznań.

Wydaje się, że trzeba 
przypomnieć naszym ka- 
drowiczom chociaż oni 
właśnie powinni wiedzieć 
o tym chyba najlepiej 
że zawodnik kadry zobo­
wiązany jest być wzorem 
dla innych. Jeśli zaś tego 
nie potrafi, nie jest god­
ny reprezentowania barw 
narodowych. Na jego miej 
sce znajdą się inni, któ­
rzy w sposób właściwy o- 
cenia cel sportu ludowe­
go. ‘ (x)

został
meczu

g OGŁOSZENIA PRÓBNE g
Biurko, bibliotekę tanio sprze­
dam. Poznań. Chwialkowskie- 
go 39, m. JL________  15374?
Piet ..Dauerbrand" oraz ku­
chenkę gazowa sprzedam. Po­
znań. Józefa 5. m. 11 (godz. 
18-^19).______________ 15373g
Wilka ostrego sprzedam. Po­
znań. św. lózefa 3. m. 4. 
_____________________ 153892
Pianino, posiadające piękny 
ton, sprzedam. Poznań. Wa­
wrzyn aka 37 m. 27. I5398g

Rower damski ,,Wańder-Werk“ 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań. Zielna 11, m. 6 (Dę­
biec)._________________ L5369g

Maszynę do pisania sprzedam
Poznań. Czerwonej Armii 12. 
m. _2,______________ 153512
Wózki autka koszykowe, spor- 
tki. nedzle malarskie, poleca 
H Świetlik. Poznań. Stary
Rynek 58.___________ K2269
Biurko, łóżeczko dzieciece. 
sportkę, sprzedam. Poznań 
Gwardii Ludowej 2. m 5.
___________________15349g

Motorek do rrereżkarki sprze. 
dam. — Poznań Matejki 55. 
m, 2, godz, 19, 15345g
Radio Telefunken 3-zakreso- 
we. prąd zmienny, sprzedam. 
Poznań. Świerczewskiego 31 
m 17. od 17,________ 15342;

Maszynę, do pisania .Ideał" 
sprzedam, Poznań. Lubeckie- 
go 8. m. 3 (Ostroróg), godz. 
15—17._______________ 153412

Łańcuszek złoty do męskiego 
zegarka sprzedam. Poznań 
Prusa 14, m. 8_______ 15278g

Kupna

Samodzielne 2 pokoje kuchnia 
Dzierżyńskiego zamienię na 
takie same śródmieściu, leży. 
cach. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 15367g,

2 pokoje słoneczne, urządze­
niem. samodzielne Wrocławiu 
zamienię na pokój Poznaniu. 
Henrrk Kubiak. Wrocław. Hut­
nicza 16. m. 2a. tramwaj 5. 
Pilczvce. ____________153.641
2 pok«ł« z kuchnią centrum 
Krakowa, zamienić na 2 duże - 
lub 3-pokoiowe Poznaniu. — 
Warunki do omówienia Oferty 
Głos Wlkp. dla 153622,

Komfortowe 3 pomknie kuchnią 
w Gnieźnie zamienię na 3 
względnie 2 duiże w Poznaniu. 
Ewtl, koszty remontu zwróć?. 
Oferty Głos Wlkp. dla 154602,

Zoubiono kartę rejestracyjną 
motocykla NSU. nr rej. EM 
70-61. wydana w Szczecinie 
na nazwisko |an Jarmark. 
________________15333g
Ztjuhlono kartę meldunkową 
G XV 71066 PMR.N Poznań. 
Czesław Szajek._______ 15273g
Zpubione kartę meldunkową 
na nazwisko Maria, Ceberńik. 
Poznań. Mostowa 14a. m. 4.7. 
______________________15324g
Zouljiono kartę meldunkową 
pokwitowanie ankiety, legity­
mację Zw. Zaw. Prac. Han­
dlowych na nazwisko Zofia 
Pietrzak. Poznań. Rybakj 18. 
m. 2._________________ 15323g

Zoubiono karle meldunkową 
na nazwisko Aleksander Becz. 
kiewicz Poznań. Polna 3. m. 6. 
______________________I_532

Zgubiono ksiąńeczke Ubezpie- 
czalni Społecznej, legityma­
cje Zw. Zaw. Górników, kartę 
rowerowa r.a nazwisko Fran­
ciszek Hoffmann, Piątkowo 
Osiedlę 9._____________154102

Zoubiono kartę meldunkowa, 
wydana przez PMRN Siupęa 
na nazwisko Maria Brzeg, 
______________________J5404g
12 bm. zgubiono pulower mę­
ski beżowo-brązowy. Zwrot 
wynagrodzę. Poznań, Lampe­
go 27, m 8, Stankiewicz. 
______________________15375} 
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Stanisława Bła^ 
szc7yk, ' Swarzędz, pow, Po- 
znaó__________________ 15382g

Pieniądz

Wspólnika — wspólniczki do 
renttownego przedsiębiorstwa 
poszukuje. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 15378g.

Szuka lokalu

Pokoju z kuchnia lub bez za 
zwrotem kosztów remontu po­
szukuj?. •— Oferty Gros Wiek 
k opolski dla 15415g.
2—3 pokoi z kuchnia, za zwro­
tem remontu poszukuję, ofer­
ty Głos Wlkp. dla 15407g.

Zgubiono kart© meldunkową 
na nazwisko Zdzisław Dryżek. 
______________________ 15395g

Zęubiono kart? meldunkową. 
T>okwitowan'e ankiety na na­
zwisko Józef Fechner. f539-4e

W solsote weczorem w kin:© 
Anollo zgubiono zegarek m?~ 
ski na ręikę ,,Marvin". Uczci­
wego znalazcę oroszę o zwrot 
za wynagrodzeń'em. Poznań. 
Słowackiego 31/33 m. 1. ■ 

15458?

Różne

Trzy morgi ziemi ogrodowej 
Swarzędzu, w’ całości lub 
idealna cześć, zatwierdzonym 
nlanem budowy wszelkim ma­
teriałem budowlanym, korzy­
stne. Tereny ogrodnicze są­
downi'ze narcete. poleca n«. 
szukuie: Hiai Poznani P:e- 
kary 19. 15352g

Maszynę damska, ..Singer" — 
gabinetowa nową sprzedam. 
Poznań, Grodziska 131, I pie- 
tro. lewo,____________ 15445g

Akordeon 120-basowv. zfotv 
nr'ki zegarek stoperem na 
rękę sprzedam Adres wskaże 
Gios Wlkp. nr 154512,

Maszynę ..Singer", bębenko­
wą. sprzedam. Poznań Fa- 
bryczna 18, m, 7, 15459g

Błam nutriety sprzedam. Po­
znań, Staszica 21, m. 4a.
______________________ 15456g 
Kamienice składem, 1/4 — 
16 000. willę, komfortowa — 
130 000, wJle Ostrorogu — 
80 000 oraz kilka parcel, 
mienie sprzedam. Metelski. 
Poznań. Czerwonej Armii 23.
_____________________ 15444?

Wille 1-rodzinną z ogrodem 
lub dom na przedmieściu Po­
znania względnie Luboniu, Pu­
szczykowie. kupię. Oferty Glos 
W elkopolski dla 15312?.

Biurko kupię. — Oferty Glos
Wielkopolski dla 154122.

ka-
Dom powiatowym mieście ku­
pie. — Oferty (Kos Wielko­
polski dla 15408?,

Pokoiu z kichn ą względnie 
pokoju poszukuje młode mał­
żeństwo. Zwrot kosztów re­
montu. Oferty Głos Wielko­
polski dla 15406g.
Pokoju samodzielnego za zwro. 
tem kosztów remontu poszu­
kuj? zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań. telefon 12-09. 1540 Ig

Wózek koszykowy oraz łóżko 
żelazne. skfadane, dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań. Ri„ 
l askiego 7. m. 3a godz. 17 
do 19.________________ 154462

Kanarki sprzedam. Poznań
Jeżycka 22, ni, 5, 15447g
Fortepian sprzedam. Poznań.
Zgoda 16, m. 5. godz. 17—19. 
___________ 154232
Wózek koszykowy mało uży­
wany sprzedam Poznań-So- 
łacz. Wiece 14 m. 1.

___________________ 15425?
Wózek (autko) na łożyskach 
sprzedam. Poznań. Niedział­
kowskiego 27, m, 9, 15429g

Maszynę do szycia Singera. 
wpuszczana, sprzedam — Po­
znań. Szamarzewskiego 18. 
m. 7._________________154302
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Szamarzewskiego 38. 
m, 6._________________ 15433g

Radio super Telefunken. 5- 
lampowe, magiczne oko. sprze­
dam. — Poznań, Czesćawa 9. 
m. 5, od 16,  15440g
Radie ".Philips" 8-lampowe 
klawiszowe sprzedam Poznań
Kościuszki 103. m. 10 
______________________ 1 5442g

Dom pi?trowv. w tym restau­
racja. zabudowaniami gospo- 
darczvm; ogrodem, parkiem 
wolnym mieszkałem okolicy 
Leszna 45 000, sprzedam — 
Metelski Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 15443?

Kolender, koper włoski, pa­
prykę ostra, kupie. Poznań, 
Rynek Łazarski 19. m. 2. te­
lefon 61-28, _________ 1537 Ig
Wózek czeski, głejboki. nowy 
lub bardzo dobrym stanie — 
kupię. Poznań Dąbrowskiego 
41. m. 7. 15392J

Bransoletę, łańcuszek złoty 
kupię, — Oferty G^os Wiel- 
kopolski dla )5365g,
Samochód ,.Volkswagen" ku­
pię. — Wyczerpujące oferty 
G os Wiko, dla 15353g.
Domek 1-rodzinny, ogrodem. 
Poznaniu, kupię Adres wska- 
’? Gins Wiko, nr 15344g.

Domek 2 pokoje kuchnie o- 
pródkem przy tramwaiu. au­
tobusie, zaraz kupi?. Oferty 
Gos Wlkp, dlą 15343g,

Kupuje zużyte błony rentge­
nowskie i fotograficzne, ne 
mniejsze jak 9 X 12 w każ­
dej ilości Pachoński. Zdzi- 
!»aw Chorzów. Sobieskiego 17.

K2279

Futro i błam kupię. — Oferty
Głos Wiko, dla 15457?.

Parcele blisko tramwaiu ku­
pię. Dzielnica wielkość obo- 
ietnac Powaiżne ofert* Glos 
Wielkopolski dla 15449g.

Handlowe

Kawa — upalamy fachowo
każdą ilość Mielimy cukier,
korzenie Palmia Poznań,
Szewska 7. 14919g

Student ostatniego roku, pra­
cujący. poszukuje pokoju. — 
Q?ertv Głos Wiko, dla J5393g,

Praculaca panienka spiesznie 
poszukuje pokoju. — Adres 
wskaże Glos Wlkp. nr 153482,

Wypożyczam porcelan?, szkło 
na każda uroczystość. Po- 
znań. Żydowska 33 15334g

Podnoszę oczka, zakańczam 
nylonem. Obciągam guziki ma­
szynką. — Plisuje wszystkie 
wzory. PoznaJ. Paderewskie­
go 11 galanteria pod arkada­
mi___________________ 15346g

Szycie wykwintnej, miarowej 
bielizny, sukien nowych koó- 
n erzrków do koszul wszelkie 
przeróbki również trykotów 
..Orerlokiem" Cerowanie ar­
tystyczne i napraw? gardero­
by artystyczne hafty, rrace 
z włóczki pasowanie spódnic 
odświeżanie krawatów Pod­
noszenie oczek na noczeka- 
nu poleca: Firma ..Renova" 
Poznań .Pasaż Apollo".

15405?

Dnia 14 października 1952 zmarła no cMkich cier­
pieniach nasza najdroższa matka, babka i siostra, śp.

z Michalskich

Józefa Paryzkowa
przeżywszy lat 81.przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędz e sie w p'ątek 17 bm., o godz, 11 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Pogrzeb odbędz e sie w p'ątek 17 bm., o godz, 11
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina



Z Wielkopolski
W wielu punktach Mosiny 

znajdują się tablice infor­
mujące o tym, że „posteru­
nek, Milicji Obywatelskiej 
mieści się przy ul. Paderew­
skiego".

Czas byłby już je przema­
lować, gdyż ulicy Paderew­
skiego w Mosinie — nie ma.

Powiat gostyński posiada obec­
nie 11 bibliotek gminnych. Jesz­
cze pięć lat temu nie było ich 
wcale. Liczba książek od roku 
1947 wzrosła z 3000 do ponad 
37.000 tomów, a równolegle z 
tym liczba czytelników z 182 do 
5101. W roku 1947 na 1 czytel­
nika przypadało 6 przeczytanych 
książek, obecnie liczba ta wzro­
sła do 18. (ska)

Pracownicy PZGS i GS w 
powiecie chodzieskim pragnąc 
udostępnić dobrą książkę miesz­
kańcom całego powiatu, zobo­
wiązali się sprzedawać je we 
wszystkich sklepach gromadz­
kich powiatu. W każdej gminie 
rozprowadzi się przynajmniej 
100 tanich i dobrych książek.

Inicjatwę PZGS w Chodzieży 
winny podjąć wszystkie placów­
ki spółdzielczości wiejskiej, (ipc)

Agencje PKO przy Rawickich 
Zakładach Wyrobów Papiero­
wych uruchomiono w maju br. 
Początkowo akcja nie rozwijała 
się należycie. Dopiero po zmia­
nie kierownika agencji zaintere­
sowało się jej pracą kierownic­
two zakładów, co dało lepsze 
wyniki.

Członkowie agencji wezwali do 
współzawodnictwa o wykonanie 
planu za III i IV kwartał br. 
Tartak nr 10 w Rawiczu, (wt)

*
PRZZ w Kaliszu przystąpi­

ła we wszystkich miejsco­
wych zakładach pracy do re­
jestracji analfabetów.

Osiedle Robotnicze w Drawskim Młynie

Chłopi gminy Bojanowo 
wykonali 88% rocznego pla­
nu skupu zboża. I miejsce w 
tabeli zajmuje gromada Go­
lina Wielka, II — Trzebosz, 
III — Kawcze, IV — Paków- 
ka. W akcji skupu przodują: 
sołtys gromady Trzebosz — 
Franciszek Jagodzik, Franci­
szek Balcer z Kawcza oraz 
Władysław Stachowski z Go­
liny Wielkiej.

Z odstawy mleka najlepiej 
wywiązują się chłopi groma­
dy Gierłachowo i Trzebosz.

Roczny plan odstawy żyw­
ca wykonano w gminie Boja, 
nowo w 74,6%.

Do chłopów przodujących 
w odstawie należą: Szymon 
Fiebich, Rozalia Chudzińska, 
Józef Poprawski i Jan Nie­
dzielski wszyscy z gromady 
Sowiny. W Goście jewicach 
natomiast na czoło wysuwa­
ją się: Jan Jakubowski 
Franciszek Przybył, (wt)

W akcji wyborczej bierze 
czynny udział młodzież szkol 
na. Młodzi agitatorzy ruszyli 
w teren.

Zarząd szkolny ZMP przy 
Liceum Pedagogicznym w Su­
lechowie zorganizował zespo­
ły agitacyjne, liczące 50 człon 
ków. Zespoły te rozprowa­
dzają wśród mieszkańców 
broszury propagandowe i słu­
żą chętnie wszelkimi infor­
macjami na temat wyborów. 
Również w Gorzowie 40 ucz­
niów Szkoły Ogólnokształcą­
cej ruszyło, w roli agitatorów 
na ulice miasta. W pow. ko­
nińskim, w Kramsku, Golinie 
i Brzeźnie ludność miejscowa 
z prawdziwym zainteresowa­
niem przysłuchiwała się po­
gadankom wyborczym mło­
dzieży Liceum Pedagogiczne­
go z Konina oraz bawiła się

serdecznie podczas występów 
artystycznych.

Ze 138 agitatorów ZMP- 
owców powiatu średzkiego, 
pierwsze miejsce w pracy a- 
gitacyjnej ' ‘ *
Przybylski

Pogłębiajmy wiedzę rolniczą

Jak przechowywać
ziemniaki?

Znajdujemy się w okresie 
wykopków ziemniaków. Wi­
dzimy pracujące na polach 
kopaczki, a także ludzi wy­
bierających ziemniaki ręcz­
nie. Ludność miast otrzymu­
je już pierwsze dostawy 
ziemniaków na zaopatrzenie 
zimowe.

Jak postępować z ziemnia. 
kami, które po wykopaniu 
wykazują obecność chorób?

Ziemniaki „odmłodniałe” z 
dużą ilością tzw. „dzieciu- 
chów” (młode kłęby wyrosłe 
na kłębach dojrzałych), 
przechowują się trudniej i są 
mniej trwałe. Nie nadają się 
do spożycia. Najlepiej prze­
znaczyć je na paszę lub na 
przerób. „Dzieciuchowatość” 
jest w roku bieżącym zjawi­
skiem bardzo częstym.

Ziemniaki porażone ra­
kiem ziemniaczanym (syn- 
chytrium endobioticum) wy­
kazujące kalafiorowate na- 
rośla-nowotwory, muszą być 
zużyte w obrębie danego go­
spodarstwa. Należy skarmiać 
je inwentarzem po ugotowa­
niu, a wszelkie odpadki jak 
obierki, wodę po płukaniu 
itp. wyrzucać do dołu i zako­
pywać. Nie nadają się one 
do przechowania.

•Bardzo często ziemniaki by­
wają porażane przez parcha 
zwykłego (actinomyces sp.). 
Na kłębach występują plamy 
wypukłe lub wklęsłe, mniej 
więcej okrągłe. Ziemniaki te 
przechowują się gorzej i mo­
gą podlegać gniciu. Nie na­
leży je używać do sadzenia. 
Do jedzenia również nie na­
dają się, ziemisty smak a 
przy obieraniu powstają 
większe straty. Użyć na pa­
szę: przeróo.

Groźną chorobą dla ziem­
niaków jest zaraza ziemnia­
czana (phytophthora infe- 
stans). Powoduje ona wystę­
powanie brunatnych plam na 
liściach ziemniaków a nie­
rzadko obumarcie całej naci. 
Poraża też kłęby, które albo 
gniją na mokro na polu (i 
wtedy trzeba natychmiast je 
wykopać i przeznaczyć na 
przerób do gorzelni), albo wy­
kazują plamy stalowe i czę­
ściowe zbrunatnienie miąż. 
szu. W tym wypadku należy 
ziemniaki takie wykopać przy 
słonecznej pogodzie i prze­
znaczyć na paszę lub przeróo 
Przechowują się trudniej i 
mogą podlegać gniciu. Nie u- 
żywać do sadzenia.

Na polu występować też 
może sucha zgnilizna kłębów 
(fusarium sp.). Na kłębach 
pojawiają się szare plamy,

nieco wklęsłe. Pod plamą 
znajduje się brunatny, roz­
sypujący się suchy miąższ. 
Często dołączają się tu or­
ganizmy gnilne, wywołujące 
mokrą zgniliznę. Ziemniaki 
porażone suchą zgnilizną nie 
nadają się do przechowania. 
Należy je z miejsca zużyć na 
paszę lub przerób. Przy pora­
żeniu częściowym, trzeba 
ziemniaki przed zakopcowa. 
niem przebrać i chore kłęby 
oddzielić.

Czasem na przekroju ziem­
niaka widać bezładnie roz­
rzucone rdzawe plamy. Jest 
to tzw. rdzawa plamistość 
miąższu. Ziemniaki z rdzawą 
plamistością nie nadają się 
do jedzenia. Do sadzenia le­
piej ich też nie używać. Na­
dają się natomiast do wszel­
kich innych celów.

Ziemniaki po zebraniu, 
przed złożeniem do kopców, 
należy starannie przebrać, u- 
suwajac wszelkie kłęby nad­
gniłe i skaleczone. To samo 
powinien zrobić każdy mie- 
szkaniec miasta przed złoże­
niem do piwnicy zakupionych 
ziemniaków na okres zimo­
wy. Jest to jedna z podsta­
wowych czynności, zabezpie­
czających ziemniaki przed 
gniciem.

Po złożeniu do kopców 
ziemniaki winny przeschnąć, 
co jest konieczne do dobrego 
przechowania. Przed przy­
kryciem zimowym dobrze jest 
sprawdzić stan słomy: jeśli 
jest zbyt wilgotna, należy ją 
zmienić.

Ważną rzeczą jest utrzy­
manie temperatury w kop­
cach w granicach od +2 do 
+ 5° C i powietrza o umiar­
kowanej wilgotności (70— 
80%). W tym celu buduje się 
często w kopcach wietrznlki, 
umożliwiające regulację tem­
peratury i wilgotnęści. Wy­
lot wietrzników winien być 
tak urządzony, by skrapla­
jąca się para wodna nie wpa­
dała do kopca i nie powodo­
wała występowania mokrej 
zgnilizny. Zaleca się dlatego 
przeprowadzanie częstej kon­
troli kopców.

Utrzymanie 
temperatury 
powietrza w kopcach i piw­
nicach, gwarantuje dobre 
przechowanie ziemniaków, o. 
graniczą do minimum straty 
i zachowuje zdrowotność 
przechowywanych ziemnia­
ków, a więc ich pełną przy, 
datnością spożywczą.

MGR. INŻ. WŁ. BŁASZCZAK 
asystent Zakładu Chorób Roślin 

Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Poznaniu

zajmuje Józef 
z Zaniemyśla. 

Jest on listonoszem i bywa 
codziennie w kilku groma­
dach. Dostarcza tam nie tyl­
ko książki i gazety, ale rów­
nież osobiście wyjaśnia chło­
pom wielkie sprawy progra­
mu wyborczego Frontu Na­
rodowego. W Kleczewie opie­
kę nad lokalem wyborczym 
objęła młodzież. Ozdobiła o- 
na go hasłami, estetycznymi 
dekoracjami 1 gazetkami, 
ściennymi, popularyzującymi 
sylwetki kandydatów na po­
słów. Uczennice Liceum Żeń­
skiego w Ostrowie pracują w 
komitetach wyborczych jako 
agitatorki, a ponadto wygła­
szają prelekcje w miejsco­
wym radiowęźle. Obwód 141 
w Ostrowie ma pod swoją o- 
pieką ZMP.

W nurt akcji przedwybor­
czej włączyły się na terenie 
Gorzowa i Zielonej Góry ko­
mitety rodzicielskie miejsco­
wych szkół. W ślad za nimi 
pospieszyły również pozosta­
łe komitety w innych miej­
scowościach województwa.

Lokal Powiatowego Komi­
tetu Wyborczego w żarach, 
przy ul. Osadników Wojsko­
wych 35 stanowi w chwili o- 
becnej najbardziej ożywiony

punkt 
ciągu 
przez 
ludzi, 
informacje, materiały pro­
pagandowe itd. Do wyróżnia­
jących się agitatorów Obwo­
dowego. Komitetu Frontu Na­
rodowego. nr 12 w Gorzowie 
należy robotnik PKP — 
Merski.

Komitet Zakładowy Fron­
tu Narodowego w gorzow­
skich Zakładach ' Włókna 
Sztucznego urządza narady 
wytwórcze, związane ściśle z 
programem Frontu Narodo­
wego. -Rezultatem tych narad 
jest zgłaszanie zobowiązań, 
których realizacja przyspie­
szy wykonanie planów pro­
dukcyjnych. Robotnicy tych 
zakładów słusznie szczycą się, 
że spośród nich wyrósł kan­
dydat na posła, ich majster 
— Stanisław Mozol!

Ale nie brak również opie­
szałości i niedbalstwa. Na 
szczęście są to wypadki rzad­
kie. Na przykład w Obwodo­
wych Komitetach nr 3, nr 5 
i 11 w Gorźowie nie rozpoczy­
nają -się punktualnie dyżury, 
agitatorzy zaś nie pracują 
systematycznie. W Rawiczu 
znowu Prezydium Mieiskiej 
Rady Narodowej i ZMP za 
mało interesuje się wybora­
mi. Czas najwyższy błędy te 
naprawić.

Na podstawie listów kore­
spondentów opracował Sk.

miasta 1 powiatu. W 
dnia przewijają, się 

biura komitetu setki 
przybywających, tu po 

materiały pro-

Więcej troski 
o spółdzielnie

Założeniem trzeciej spół­
dzielni w Ciszkowie skończył 
się jesienią ub. roku rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 
w pow. czarnkoioskim. Od 
tego czasu powiatowe i gmin­
ne rady narodowe nie bar­
dzo interesowały się spół­
dzielczością. Komisje rolne 
przy radach narodowych za­
niedbały się także w okresie 
od roku 1950 powstało kilka 
komitetów założycielskich, z 
których żaden jednak nie 
przekształcił się w spółdziel­
nię. Komitety założycielskie 
w gminach Połajewo, Czarn­
ków, Lubasz, Rosko pozba­
wione opieki ze strony pre­
zydium PRN i pozostawione 
własnemu losowi szybko się 
rozpadły. Dziś trzeba rozpo­
czynać pracę od nowa. Tak­
że, w umocnienie istniejących 
już spółdzielni niewiele pracy 
włożyły prezydia i sami rad­
ni.

Jedna z

-I

odpowiedniej
i wilgotności

Skąd ta
(% byście rzekli, gdyby sa-

J mochodowe przedsiębior- 
.stwo transportowe, obsługu­
jące klientów szybko i spraw­
nie, nazwało się np. „ZA­
STÓJ”? Powiedzielibyście, że 
to nazwa krzywdząca ze sta­
nem faktycznym przedsię-

biorstwa, które cechuje nie 
zastój, a właśnie ruch.

A teraz trochę o ruchu, to 
znaczw nie o ruchu, a prze­
ciwnie — o „RUCHU”.

Co byście rzekli gdyby 
przedsiębiorstwo kolporta­
żowe, zaopatrujące społeczeń­
stwo w prasę... ale nie uprze­
dzajmy wypadków.

Teatry w Poznaniu
OPERA — godz. 19

„Halka”
POLSKI — g. 19

„Damy i huzary”
NOWY — g. 19

„Król i aktor'
KOMEDIA

NA - g. 
lotek”

MŁODEGO
g. 16 — „Nowa szata 
króla”

PAŃSTW. TEATR W 
GNIEŹNIE:

Szamocin — „Godzien 
litości”

Krobia: „Posądzenie”
ARTOS:
Pobiedziska: „Podróż

po pięciolinii”
Bóżacin — „Uśmiech 

na codzień”
CYRK nr 7. ul. Nie­

złomnych — codzien­
nie g. 19.30, w niedz. 
g. 15.30 i 19.30

Kina w Poznaniu

MUZYCZ-
19 — „Pod­

WIDZA

APOLLO - g. 15 — 
aktualne krótkome­
trażówki. 16. 18 i 20 
„Cywil na stadionie”

CO

nazwa ?
Obywatel G. z Liceum Pe­

dagogicznego w Sulechowie 
wysiał przed rokiem pieniądze 
na Wszechnicę Radiową pod 
adresem PPK „Ruch”, War­
szawa, ul. Srebrna 12.

Po co?
Ba, dziś i on sam zapytuje 

siebie gorzko — po co? Ale 
wówczas wysłał pieniądze 
pełen entuzjazmu i nadziei.

Mijał dzień za dniem, ty­
dzień za tygodniem, miesiąc 
za miesiącem...

I co? I nic.
Skryptów Wszechnicy Ra­

diowej nie przysyłano.
■Na początku roku szkolne­

go 1952/53 ob. G. znowu zwró­
cił się do „Ruchu” w War­
szawie. Tym razem listem 
poleconym z inną prośbą — 
o zwrot gotówki.

Mijał dzień za dniem, ty­
dzień za tygodniem, miesiąc 
za miesiącem.

Jak widzimy 
porządku, tylko 
zwa „Ruch”?

wszystko w 
skąd ta na-

GDZIE
BAŁTYK - g. 12 — 

aktualne krótkome­
trażówki e 13 30 — 
„Śpiew jest pięknem 

życia”, g. 16 i 18 — 
„Sport milionów”, g. 
20 „Wilhelm Pieck”

MUZA - g 15 - ak­
tualne krótkometra­
żówki, g. 16, 18 i 20.30 
„SS Orzeł zaginął”

RIALTO - g. 15 - ak­
tualne krótkometra­
żówki. g. 15.45. 18 1
20.15 „Kurhan Mała­
chowski”

WARTA - g. 13 - ak­
tualne krótkometra­
żówki. g 14 i 16 — 
„Matrosów”, g. 18 i 
i 20 „Ulica Granicz­
na”

PIAST — g. 18 aktual­
ne krótkometrażówki

WOLNOŚĆ (Swarzędz) 
g. 18 aktualne krótko 
metrażówki

Puszczykówko — g. 19 
„Na granicy”

FOTOPLASTYKON — 
g. 10—22 „Praga”

I

JASKI

■ *£>

KRONIKA

CZWARTEK
Gerarda

ioźce w 
zach 

Księżyc w

Rano lokalne mgły, w cią­
gu dnia zachmurzenia, na 
ogół duże i miejscami opady. 
Nocą gdzieniegdzie słabe 
przymrozki. Dniem tempera­
tura maksymalna od -4-5 st. C 
na północy do -4-10 na połu­
dniu. Wiatry umiarkowane 
z kierunków północno-zachod­
nich.

Wykonali
w 105 procentach

Gromada Janisławice gml. 
na Sośnie, w powiecie ostrow. 
skim wykonała roczny plan 
skupu ziemniaków w 105%. 
Gromada ta pierwsza w po. 
wiecie ostrowskim wywiązała 
się także ze swych obowiąz. 
ków wobec państwa w pla­
nowym skupie zboża. (Hof)

Poniedziałek: Nic. Czasem 
członkowie spółdzielni odby­
wają zebranie. Najczęściej 
kierowniczka świetlicy — Jo­
anna Kulska sprząta lokal 
po gwarnej niedzieli. (Przy 
tej czynności właśnie pozna­
liśmy ją. Zmiotła śmieci i od. 
łożyła szczotkę, by opowie, 
dzieć nam ich tydzień życia 
świetlicowego).

Wtorek: W świetlicy zbie. 
rają się na swoje zajęcia ju­
nacy SP.

Środa: Szkolenie ideolo­
giczne członków koła ZMP. 
Prowadzi je sarna świetlico­
wa. Udział w nim biorą nie 
tylko zrzeszeni. Po 45-minu- 
towym wykładzie — dysku- 
sja.

Czwartek: Nic.
Piątek: Zajęcia 

we — słuchanie 
przegląd prasy, 
śpiew, Jeśli zbliża 
rocznica lub święto narodo­
we, przygotowuje się akade­
mię albo przedstawienie te­
atralne. Obecnie w tej ostat­
niej dziedzinie zupełny za­
stój. Przyczyną: wykopki i — 
zdaniem Joanny Kulskiej — 
brak sztuki, która by odpo­
wiadała potrzebom scenicz­
nym i widowni na wsi. Mło­
dzież Łukaszewa już grała: 
„Wesele Jagny”, „Dożynki w 
Grzybowej”, „Skup i kontrak. 
tacja” — montaż sceniczny 
z „Przyjaciółki”. Z tą ostat­
nią sztuką zespół zaglądnął 
do Gumienic, gdzie kułakom 
sztuka bardzo się nie podo­
bała, był w Głuchowie, tam 
przy okazji ochoczo się ba­
wiono, w Kromolicach, w No­
wym świecie i innych wio­
skach, zdobywając uznanie. 
Przygotowania nowej sztuki 
mogą na nowo ożywić piątki 
świetlicowe.

Sobota: Specjalnych zajęć 
nie ma. Młodzież gromadzi

KIEDY Radio

Wystawy w Poznaniu

10—18 — 
wystawa 
Polskich

MUZEUM NARODO­
WE — g. 10—15 — 
„Prace rzeźbiarzy po­
znańskich”, „Leon 
Wyczółkowski”

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE ul. A. 
Lampego 27/29 — g. 
9—15

CBWA — g. 
„Jesienna 
prac Zw.
Artystów Plastyków 
Okr. Poznańskiego”

POLSKI ZW. ART. — 
PLAST. ul 27 Grud­
nia 4 — „Wystawa
rzeźby i rysunków 
J. Kaliszana”

POLSKIE TOW. FOT. 
ul Paderewskiego 7 
„Wystawa prac Ada­
ma Smietańskiego”

KLUB MPiK, ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa drzeworytów Fr. 
Burkiewicza”

świetlico- 
dziennika, 

wspólny 
się jakaś

tysiąca...
się jednak w świetlicy. Za­
glądają do niej także goście. 
To uczniowie szkół średnich, 
którzy na niedzielę wracają 
do Łukaszewa, przychodzą 
zobaczyć się z dawnymi ko­
legami szkolnymi. Władysław 
Kulski na przykład dobiera 
się do bogatej świetlicowej 
biblioteki, wybiera lekturę 
dla siebie i przy okazji uczy 
młodzież Łukaszewską śpiewu 
nowych piosenek, poznanych 
w Liceum Pedagogicznym w 
Krotoszynie.

Niedziela: Po południu ca­
ła młoda gromada zbiera się 
w świetlicy. Marian Bedna­
rek chwyta za akordeon, lub 
siada przy fortepianie i „spod, 
kapelusza” snuje melodie za 
melodią. (Nikt go gry na 
jednym ani drugim instru­
mencie nie uczył, samouk). 
Wesoła jest wtenczas nie­
dziela w Łukaszewie!

* * *
Oto kalendarzyk tygodnio­

wy świetlicy w Łukaszewie. 
Tamtejsza młodzież z tygod­
nia na tydzień nabiera coraz 
większego doświadczenia, 
większej śmiałości w organi­
zowaniu wspólnego życia kul­
turalnego. Radzi sobie jak 
umie. Nikt bowiem z władz 
powiatowych w Krotoszynie 
od dawna do niej nie zaglą­
da, nikt nie pomaga... Obec­
nie marzeniem młodych łu- 
kaszewian jest zobaczenie 
przedstawienia operowego w 
Poznaniu. Kłopot tylko z do­
jazdem. Warto by im jeszcze 
zobaczyć Nową Hutę i Ty­
chy. Tyle o tych miastach 
socjalistycznych słyszeli! Po­
znać chcą cały polski kraj!...

Młodzież łukaszewska poje- 
dzie na pewno. Dzięki spół­
dzielczej gospodarce rodzice 
i spółdzielnia mogą- jej na to 
pozwolić. Będzie o czym mó­
wić potem w długie popołud­
nia w świetlicy, (jp)

program II 
fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.50 
pieśni różnych naro­
dów, 7.20 — rozryw­
kowy, 12.15 — pol­
ska muzyka ludowa, 
13 — popularna mu­
zyka 
13.25
(P) - _
senki radzieckie, — 
16.50 (P) — utwory 
klasyczne, 17.15 (P) 
muzyka baletowa, — 
17.45 — polskie i cze­
skie pieśni młodzie- 
dzieżowe, 17.55 (P) — 
nasze chóry śpiewa­
ją, 18.40, 20 — dla 
każdego coś miłego, 
22.20 — kameralna
muzyka polska

Audycje inne:
5.55 (P) — „O czym 
rolnik powinien pa­
miętać”, 6.10 — ka­
lendarz radiowy, — 
6.15 (P)

symfoniczna, 
solistów, 16.20 
pieśni i pio-
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